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St. Marusarz 5-ty w turnieiu skoków
Polska-Łotwa 30:24 w koszykówce. Poznań-Łódź 8: w boksie
Zamknięcie 

tegnysk 
QUmpijskteh

GARMISCH -PARTENKIRCHEN 
16. 2. Tel. wł. — O godzinie 4-tei 
pop. zakończona została ostatnia 
walka olimpijska, a już o godz. 5- 
tej na stadjonie narciarskim zebra­
ło się znów 100.000 widzów, by ucz 
cić i pożegnać tysiąc zawodników, 
których walki obserwowali przez 
dziesięć, pamiętnych dni. O 5-tej 
min. 10 przyjechał kanclerz Hitler, 
który był pilnym obserwatorem wy 
darzeń dnia dzisiejszego, a w przer­
wie między skokami i hokejem zjadł 
z niemieckimi triumfatorami Ig­
rzysk obiad.

15-cie minut po piątej zaczęła się • 
uroczystość. Wszedł na stadjon po 
czet chorągwiany 28 państw, po­
tem zdobywcy trzech miejsc (brak 
było tylko dwu Norwegów na 1« 
km. i w kombinacji). Chorążowie 28 
państw, z naszej strony Bronisław . 
Czech, ustawili się po bokach pod-i 
jum, zwycięzcy olimpijscy frontem 
do loży honorowej. Zabrzmiały 
strzały baterii z czterech dział.,za- 
grano hymny narodowe na cześć 
zdobywców złotych medali, naj-, 
częściej norweski! Zaczął zapadać 
zmrok Szpaler żołnierzy, aż hen

■ pochodnie. Von Halt udekorował 
sztandary państw. Na trybun*, . 
wszedł hr. Baillet kat0“r.
kich słowach podziękował _ (
za gościnę i zamknął ,Igrzy; ’.ów . 
Przy akompaniamencie str 
flaga olimpijska spłynęła z masztu

MAT HI SEN PRZED STIEPLEM 
wygrywa olimpijski bieg na 1500 mtr.

Atmosfera
Tego co się dzieje w słoneczne po- Beri nie rozpłyniemy się wśród wielu 

... «-----..._,. . ( s0.ble milionów mieszkańców tu jesteśmy kjiuhph-
li blaskiem refiekto-, SKie%° hr. Rosena i księcia Gustawa Adolfa za swoje zwycięstwo 

na 50 kim.

i zgaszono znicz na wielkiej wieży! I 
Zagrały fanfary, zapalono wielkiej 
ogniska. W ich blasku z małe.' ludnie w Garmisch'nie można sobie miljonów mieszni
skoczni zjechał na barkach narcia-1 wyobrazić przez ce ciq?ną sznury oślepieni i znużeni rencMu-,
rzy standar z pięcioma kołami. _ samochodów, jest ich tu napewno wię- rów. skierowanych na nas bez orze-1
Chorążowie podnieśli chorągwie. I cej, njż w całej Polsce. Jeszcze przed rwy !
zwycięzcy olimpijscy zaczęli opusz paroma dniami, gdy był świeży śnieg, i
czać stadjon. Na górze między dwo nieśmiało ukazywały się sanki, brzęk 
ma skoczniami żegnał nas poemat-ich dzwoneczków' nkł w ryku klakso-j 
ogni sztucznych, na ciemnym, nie-j nów. Dziś konia ani na lekarstwo, 
skalanym błękicie nieba pisały ta-• Ulicami przewala się tłum, zalega, 
jemnicze znaki wielkie reflektory.

TRIUMFATOR 50-ki VIRLUND
przyjmuje gratulacje od prezesa Szwedzkiego Komitetu Olimpij-

1061 nazwisk zawiera lista startowa 
zimowych igrzysk w Garmisch Parten- 
kirchen. 54 medali olimpijsnich (3x18) 
stoi do dyspozycji zawodników ubiega 
jących się o pierwszeństwo. Na 100 
startujących 5-u może zdobyć nagrodę. 
Stosunek 1:20 nie jest zbyt zachęca­
jący.

ST. MARUSARZ 
w skoku do kombinacji w Gar- 

misch.

MORZE GŁGW . .. Marusarz duży 
obiegło skocznie w Garmisch, na której swe

sukces.

nów. Dziś konia ani na lekarstwo. 
Ulicami przewala się tłum, 

chodniki i jezdnie, zapełnia kawiarń e 
i bary, jadłodajnie, które wyrosły tu jak. 
grzyby po deszczu.

Z każdego głośnika ryczy co chwila 1 
głos spikera podając do wiadomości z 
Rieessersse, stadionu lodcwego, czy 
narc arskiego. zapowiadający program 
na dzień następny, informujący o odej­
ściu setek pociągów nadzwyczajnych.

4C0 dziennikarzy pracuje w dusznej
■ sali baraku prasowego wybijając na 
’ pożyczonych przez fabrykę Mercedes 
I maszynach tysiące wierszy sprawoz- 
| dań. Kabiny telefoniczne są oblężone 

od wczesnego ranka do wieczora. Roz- 
(imowy trwają czasam po godzinie. Wy 
chodzi specjalne pismo ołimipijskie. 
dzienniki berlińskie robią specjalne wy 

i dania, wysyłane samolotami. W eczo- 
. rem mamy już w dziesięciu odmianach 
'opis wydarzeń przedpołudnia.
' Śmiertelnie zmęczeni kelnerzy, jak 
(zbawienia czekają n edzieli — końca , 
Igrzysk

I Zawodnicy, dygnitarze, dziennika-
i rze, organizatorzy modlą się o to samo. I 
Mają dość tej licytacji sprawności, 
walki, pozowania na bohaterów. W

KRYTYCZNY MOMENT 
pod bramka Czechosłowacji na meczu ze Szwecja.

wyjeżdżają nasi piłkarze. Widzimy ic^
Kotlarczvk God Tatuś Ainl wasonu w Katowicach. Od lewej w oknach: Kotlarczyk, uoa, atuś, Albański, Piec, Dytko, Badura i Michalski.
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Widownia olimpijska podziwia skoki St. Marusarza
GARMISCH PARTEN. 16.2. — Tel. 

■wl. — Piękny to był finał Igrzysk. Naj 
piękmieis7.y konkurs skoków w historii 
sportu i na i większy triumf sportu pol- 
skego w Igrzyskach zimowych! W 
chwili- gdywszyscy zwątpilśmy już w 
Stanisława Marusarza pokazał on na­
gle pazur lwa i wywalczył piąte miej­
sce, zdobywjąc dwa punkty olimpij­
skie. Piąte nfejsce w tej konkurencji, 
gdz e spośród 45 skoczków przynaj- 
mniei 15 należało do ekstra klasy, a 
drugich 15 byłoby ozdobą każdego 
konkursu — to bardzo wiele! Piąte 
miejsce, przy gremium sędziów wvbit- 
i ie stronniczo nastawionem. faworyzu 
juzem swoich, a spycbającem na gor­
sze miejsce groźnych rywali — to 
jeszcze więcej!

Piąte m ejsce zawodnika, który miał 
wyjątkowo burziiwą zimę, przeszedł 
dwie grypy i nie miał treningu — to 
doprawdy więcej, niż można było odeń 
wymagać. Przed Marusarzem znala­
zło się tylko trzech Norwegów i 
S:wed. Za nim był Fin, Valonen, wy­
brany drogą najskrupulatiiiejszei el mi 
nicji spośród elity norweskiej — Kongs 
gaard i cala reszta rekordowych skocz 
ków. Amerykanie, Niemcy, na któ­
rych chuchano od tylu miesięcy, Szwe­
dzi, Szwajcarzy. Czesi. Austriacy — 
kwiat 12 narodów. Nie spodz ewaiiś- 
mv się tego.

Konkurs skoków do kombinacji na­
stroił nas pesymistycznie, ale Stan’- ’ 
sław Marusarz jest z dobrej ulepiony 
gliny. Niepowodzenie zdwoiło jego s-| 
łv. Jeszcze pierwszy skok nie budził | 
wielkich nadziei, ale drugi był wspania | 
ty! — jeden z najwspanialszych w kon ’ 
kursie! Było to tak nieoczekiwane, że 
200.000 widzów oniemiało, a huragan 
braw wybuchł dopiero w parę chwil 
po ogłoszeniu wyniku. Stanisław Ma­
rusarz jeszcze nie był w formę, jesz­
cze nie był skoczkiem z zawodów FIS,1 
kreayto bil wszystk ch długościami, a 1 
przegrywał na trybunie sędziowskiej.1 
Trzech skoc7.ków miało od niego wie- . 
ce], a'e jednego, który miał mniej, 
ośmielono się wysforować przed Maru , 
«arza. Był to Norweg. Karę Walberg. 
Miał on dwa skoki — pierwszy 73, rów 
ny Marusarzowi, drugi krótszy o 3.5 
m„ oba nieświetne stylowo i oto Wal­
berg ku zdumieniu własnych współ­
ziomków otrzyma! notę o 5,4 lepszą od 
Marusarza.

Jak się to stało? Zdradź t nam ta­
jemnicę protokół sędziowski. Stan-i- 
«law Marusarz dostał za swój skok 
noty 18—18—16,5. Taką rozbieżność 
w ocenie skoków można wytlomaczyć 
tylko stronniczością! Fachowcy mogą 
się różnić o pól punkta. nigdy o pólto-, 
ra.;, Sędzia, który najbardz ej obaw ał

gier połowie konkursu w doborowem Reidar Andersen. Pierwszy skok 73 m. 
towarzystwie, które wydało zwycięz- ■ bvl dobry, bardzo dobry! Trochę jesz- 
cę. Nie wiele przed nim skakał Birger; 
Ruud i Eriksson. na chwile przed nin^

WYNIKI BOBSLEJÓW — DWÓJEK
Pierwsze miejsce, tytuł mistrza olim- 

pijskiego i zloty meral zdobyła Amery­
ka 1, osiągając ogólny czas 5:29,29.

2) Szwecjarja II 5;30,64.
3) Amęryka II 5:33,96.
4) Anglja, 5) Niemcy I, 6) Niemcy 

II, 7) Szwajcarja I, 8) Belbńa I, 9) Bai 
gja II, 10) Holandja.

Eriksson miał dalszy. Przyjemna to 
bvla chwila. Zbliża sic do mnie sekre­
tarz generalny FIS inż. Smith Kieland, 
zbliża sie sędzia niemiecki Rether. licz 
nj dziennikarze — winszują. Czwarte 
mejsce. najdalej. Jeszcze trochę trenin 
gu, wycyzelowania stvlu. sympatii u 
sędziów i. kto wie. może zwycięstw/.

cze falowania nartami, trochę n espokoj 
nei pracy w powietrzu, ładowanie nie 
tak piękne jak u Norwegów, ale pewne. 
Ale za to, co za dynamika lotu, co za 
naturalność stylu! Każdy ruch ma jed­
no na celu — aby skoczyć dalej, abv 
ustać. Bvł to iednak skok krótki. Da-, w Holmenkollen. 
lej skaczą Erikson, Kongsgaard. Vaio-1 ★
nen Ruud, Iguro. Andersen, Walberg. I Już o godz. 9 rąno wybieg matej 
Adachi i Fredheim. Drugi skok byt cii-1 skoczni zalało morze głów. 130.000 pla 
downy! Po fantastvcznem wybiciu i cącvch widzów. 50.000 na okolicznych 
podniebnym locie, znakomitem przygn pogórkach. drogach, nawet drzewach 
towaniu ładowania — 75.5 m. Tylko Długie chwile oczekiwania skracają

Lista medalistów olimpijskich
Złoty medal Srebrny medal Branżowy medal

Komb. alpejska pań Cranz. Niemcy Grasseger, Niemcy Nielsen, Norwegja
Komb. alpejska panów Pinlir, Niemcy Lantschner, Niemcy Allais, Francja
Sztaieta 4 N 10 kim. FInłandja Norwegja Szwecja
Bieg 18 kim. Larsson. Szwecja Hagen. Norwegja Niemi, Finlandia
Bieg 50 kim. Vikiund, Szwecj'a Vickstrooin, Szwecja tngiund, Szwecja
Turniej skoków Ruud, Norwegia Erikson, Szwecja Andersen, Norwegja
Komb. norweska Hagen, Norwegia Hofisbaeken, Norwegja Brodahl, Norwegja
Bieg 500 mtr. Ballangrud, Norwegja Kreog, Norwegja Freisinger, Ameryka
Bieg 1500 mtr. Mathiesen. Norwegja Ballangrud, Norwegja Vasenins, Finlandia
Bieg 5000 mtr. Ballangrud, Norwegja Vasenlus. Finlandia Oiale, Finlrtidja
Bieg’ 10000 mtr. Ballangrud, Norwegja Yasenius, Finlandia Stiepi. Austrja
Jazda fig. pan Henie. Norwegja Colledge, Anglja Hulten, Szwecja
Jazda iig. panów Schâffer, Austrja Baier. Niemcy Kaspar, Austrja
Jazda iig. parami Herber-Baier, Niemcy Pflusln-Pausłn, Austrja Rotter-Szollas, Węgry
Bobsleje czwórki Szwajcarja Szwajcarja Anglja
Bobsleje dwójki Ameryka Szwajcaria Ameryka
Hokej lodowy Anglja Kanada Ameryka

nastaje cudowny, zuoetnle letni dzień. 
Odwilż jest dość znaczna, ale nie wie s 
szkodzi. Trochę klistru pod narty i ni« 
są świetnie

___ _ _____ _______  ... . .....____ f O godz. VI strzał armatni I skacze 
wa Niemcy. O godz. 10.15 zaczyna pa-' pierwszy słabiutki Jugosłowianin. Po­
dać deszcz, ale niebiosa są łaskawe 1 tern idzie średnia klasa skoczków mic- 
Za chwile słońce przepędza chmury i dzy 60 i 70 m. Nazwiska znane, ale wła 

—śnie w tych warunkach tvlko wyjątko- 
| wa klasa może orzekroczvć 70 m. Ped

232 o' na rozbiegu iest zamałv. trzeba sie wv 
230151 bilać. Pierwszy przekracza te granicę 
228 9' Norweg Walberg 73. Doskonały Fn 
227.0 - — - . ---------------
221.6 I 
219.4 I
218.2 I
217 7 i
215 3
214.2 I
214.1
209.3 : 
207.6!
206.9 ;
206.1
204.8 !
-2 -
204.4 !
204.0 i
204 0 I
203.7 i
203 4 i
202.6 I
202.2
201.5

193.0

skoki próbne. Widzimy tu najdłuższy 
skok całego konkursu Alfa Andersena 
— 76 m. Podziwiamy mistrza Holmen- 
kollen Hansa Becka, widzimy jak nie 
umieją skakać, cieszący sie dobrą sla-;

WYNIKI SKOKÓW
75 174.5
76 I 76

73.5 i 72 
73 i 75.5
73.5 i 67
74.5 i 72.5
74.5 i 66
71.5 i 70
71.5 1 69
73.5 I 73
70 1 71.5
71.5 i 72.5 
71.51 66.5
63 166 
68 I 62.5
64 i 67'
62.5 1 62.5
" 163

I 70.5 
166 
163

69.5 I 68
71 I 70
65.5 I 69

62.5 i 63.5 
zawodników.

Birger Ruud (Norw). 
Eriksson (Szwec.) 
Re'dar Anderssen (Nor.) 74 1 75 
Walberg (Norw.) 
St. Marusarz (Polska) 
Valonen (Finl.) 
Iguro (Japonia) 
Kongsgaard (Norw.) 
Trihonen (Fint.) 
Hans Marr (N:cmcy) 
Fredheim (Amer.) 
Koerner (Niemcy) 
Oimon (Ameryka) 
Mobracten- (kanada) 
Johansson (Szwec.) 
Hlcimstroem (Szwcc.) 
Hasiberger (Niem.) 
Krauss (Nemcy) 
Buehler (Szwcc.) 
Bradl (Austrja) 
A. Marusarz (Polska) 
Oestrand (Szwcc.) 
Mikkelsen (Amer.) 
Murama (Fint) 
Marlacher (Austrja)

32) Br. Czech (Polska) 
Ogółem sklasyfikowano

1) 
2)
3)
4)
5)
6)
71
8)
91 

10) 
11» 
12» 
13) 
14»
15)
16)
17)
18) 
19) 
19) 
21) 
22)
23)
24)
25)

Tiihónen ma 71.5. Japończyk Tatsuta 
pada przy 73.5. Niemiec Marr po pięk­
nym locie ma 71.5. krew Norweg 
Kongsggard aż 74.5. Yalonen w gbr- 
szym stylu osiąga 73,5. Japończyk Ada 
chi bardzo pieknie 73. Kanadyjczyk Mo 
braeten ma 71.5. Amerykanin Fredheim 
73 — styl pozostawia wiele do życze­
nia. Cudownie skacze Birger Ruud 75 
m. nota 19.5. Z przesadnem wprost wy 
chyleniem najlepszy skoczek japoński 
Iguro 74.5. Eriksson z nieludzkim 
WDrost spokojem osiaga 76! Jeszcze 

j Oimon i Kćrner przekraczają 70 m. Pa 
tern leci Reidar Andersen 74. Staszek 
Marusarz ma 73 m. Fin Murama koń­
czy pierwszą kolejkę skoków 71 m

V? drugiej kolejce znów Walberg o- 
twiera serie skoków 70 m. Tiihónen 
skacze już tylko 70. Tatsuta aż 77, ale 
n e wytrzymuje lądowania. Marr, a w 
chwile potem Kongsgaard znikają z sze 
regu groźnych konkurentów wskutek 
słabych skoków 69 i 66. Sensacyjnie 
słabo spisuie Sie też Valonen 67 in. Od 
pada, upadając na 71 m.. groźny Japoń 
czyk Adachi. Nadspodziewanie dobrze 
skacze 71 ra. Czecli Lukesz i Austriak 
Bradł. Tredhaim meże być groźny — 
znowu ma 73 m. Birger Ruud znowu 
74.5 — nota 19.5. Wśród Dierwszej trój 
ki będzie napewno! Japończyk Igun» 
ma znowu 72.5. Jeżeli Marusarz się nie 
poprawi, źle będzie z Jego punktows- 
nem miejscem. Za chwile Eriksson ska 
cze 76 m. Jeżeli sędziowie będą bez­
stronni, nikt nie odelmie mu zwycięst­
wa, chociaż może Reidar Andersen, któ 
ry ma 75 m. w nieskazitelnym stylu. 
Leci Stanisław Marusarz. Wszystlm 

I stawia na jedną kartę. Ma 75.5. ..Upad­
nie“ — mówi jakiś dziennikarz i za 
za chwile rumieni sie ze wstydu. Skok 
Jest wspaniale ustany. Miejsce w pierw 
szej szóstce pewne. Jeszcze dwu Pola­
ków skakało. Andrzej Marusarz znacz 

_ _____________ _____ nie lepiej niż dawnie), znać na nim tre-
ła o tent, że mistrz Europy został ning. narty prowadzi wąsko, wychyl©- 
mistrzem świata na rok 1936-ty. I nie ma dobre, ładowanie newne. Brak 

Najlepszym zespołem turnieju I mu rozmachu i elegancji Za dwa skoki 
jest w dalszym ciągu Kanada. Ata-' 
ki kanadyskie strzeliły w ośmiu!
spotkaniach 54 bramki, przyczem NadOmiar złego ładowanie miał wyjat- 
do gości z Port Arthur należy re- kowo niepewne, co wr>łvneło na znacz- 
kord najwyżej wygranego meczu ne obniżenie noty za stvl tak. że zajął

S3
64
66
61

47

Klasyfikacja Narodów
1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Norwegja 21 + 10+3=34 
Niemcy 9+6+6=15 
Szwecja 6+4+3=13 
Finlandia 3+4+3=10 
Austria 3+2+2 7 
Szwajcaria 3+4+0=7 
Anglja 3+2+ 1=6 
Ameryka 3+0+3=6 
Kanada 0+2+0—2 
Francja 0+0+l=l 
Węgry 0+0+l=l.

itewae«?® w !»©ke'u t«dowvm
W roku 1933-cim Kanada utraci- cerzy Klonowego Liścia. Dziś jes,‘, Niespodzianki zdarzać się będą 

ła nimb drużyny niepokonalnej. Mi tak. że przy złem usposobieniu ■ coraz częściej. Poziom hokeistów 
strzostwo świata zdobyli wówczas braku szczęścia łub dyspozycji Ka 
sąsiedzi z za jeziora Michigan, A-: nada przegrać może z najlepszem! 
merykanie. Była to pierwsza ozna 
ka, że środek ciężkości przesuwa 
się z północnej Kanady w okolice 
bardziej centralne.

Wczoraj mistrzami świata zosta 
«ie Marusarza, n:e miał więc skrupu- li Anglicy. Jeszcze nie kontynen..

.ić Marusarz byt czwartym skocz- ale już Europa. I to wlaśn e ozna- 
■iem tego konkursu, t-o nie ulega wąt- cza rewolucję w dziejach sportu, 

r>'iwości. Lepsi byli od niego Birger który nie bez powodu zwany jest 
Ruud, Eriksson .i mistrz Polski Reidar .kanadyjskim“.
Andersen. Skakali oni i piękniej i spo-1 “ upalone od lat po:ęcia muszą 
kojniei i dłużej. Może nie B rger Ruud | przewartościowaniu, mapa ho- 
z7«zczlii Erikssouo^któr • № kejowa świata poddana korekc e. a 
dzistą’obu'.kolejek, może i Re:dar An- porównanie do „kanadyjskiej kla- 
ńersen skakał ładniej od swego z:om-. SY , wycoiane z użycia.
ka. Kolejność tych trzech miejsc —| Nie osłabi tego wspaniałego zwy , 
tajemnica trybuny sędziowskiej — nic cięstwa fakt, że zespół angielski poi 
dotyczy Marusarza. Byli oni od n ego siadał w swem gronie 4 czy'5-ciu 
lepsi, ale od Walberga był on lepszy. 1 graczy wychowanych w Kanadzie | 

Stanisław Marusarz startował w dru Oczywiście, bez udziału nauczycie j

[ drużynami europejskemi. Czecho- 
; Słowacja z 1933 roku, Szwajcarja z 
i 1935 roku, obecny zespół Anglji ma 
I ją już prawie szanse zwycięstwa 
nad Kanadyjczykami, podczas gdy ców!

! pięć lat temu każdy team europej- i 
ski stał na straconej pozycji.

Europy i Ameryki będzie się wy­
równywał coraz bardziej. Każde 
mistrzostwo, każdy turniej 
walką coraz ciekawszą, 
twardsza i efektowniejszą.
to w interesie sportu i sportow-

e

będzie 
coraz 
Leży

I

glja — Kanada padl ze strzału Da- 
veya gol. Ta bramka zadecydowa-

po 66 m. dostał note 203 i miejsce 20. 
Bronisław Czech miał zły dzień. Ska­
kał bez wybicia krótko — 62.5 i 63.5.

0 ne obniżenie noty za stvl tak. że zajął

Ustalone od lat pojęcia muszą

Nasz ho>at4lk
WĘGRZY ZAPRASZAJA

li z za Oceanu tempo po-stępów 
Europy byłoby dziesięciokrotnie 
wolniejsze, a droga w górę mozol- 
niejsza. Nie mogłoby jednak nic za 

biegu rze-

Wrażenia olimpś skie
Porażka patrolu fńskilego jest typo-|Pod koniec doszli strzelców pirenej-1 

■ ' ' . Finowie skich w niebieskich mundurach i wlel-
minęli ich.1 

Za nimi o 6 minut stylu i Widownia była tern tak zachwyconą, 
Na^e nie zauważyła nawet, że ambicje, 

■ patrolu niemieckiego sięgały wyżej, że 
i goniono Austrię, i ze zdumieniem do- 
w edzlala się. że Niemcy przyszły za 
Austria o kilka sekund stylu. Ale że w | 
pojęciu Niemców Austrja i Rzesza to; 
już jedno, więc nie żałowano tego

AV ostatniej sekundzie meczu An- (15:0 z wcale dobrymi Węgrami).! dopiero 32 miejsce z notą 193. Za An­
drzejem Marusarzem znaleźli się m. in. 
Czech Lukesz. Kahl. Lahr i Budarek. 
Austriacy Marlacher, Bradl, 
wald, Szwed Oestrand.

Tloczyński otrzymał specjalne zapro hamować naturalnego

wym triumfem kaprysu losu, 
wystartowali jako pierwsi i biegli włas kich beretach bask jskich, 
nem tempem. Z_ _ Z 
biesi patrol bersałijerów włosk ch. 
każdym punkcie kontrolnym, na każ­
dym punkcie trasy dosięgały ich wia­
domości: Finowie są przed wami o tyle 
i tyle minut.

A Finowie biegli nacślep. Raz jeden 
dosięgnąl ch meldunek; było to ; ^abńego ’ niepowodzenia i burzliwie

ikomec trasy, gdy oficer patrolu | okIask;wano Austrię.
|Kurvaja, który startował już w St. Mo-1 Czechosłowacja biegła źle. prawie 
( ntz, brał na plecy drugi karab.n ; tak źle jak Polska. I czeskiej armji
' ostabiego żoln.erza; Finowie dowie-, [)lak dobrych narciarzy. Startował1tuuvii uii£.vnrat dpvvjaiuv '-«v ** uuuivwmv , uMdtncgo kmii-ci ta» iiiiuw.ę uvw ' hrnk riohrv-h narciarzv btartOWai •

«zen e na jubileuszowe mistrzostwa Wę czy, który — tak jak w przyrodzie dzieli sę wówczas, że Włosi są. Jeśli) ts;]1 co^rawda Mus i ale to był tvlko' 
gier (27 kwiecień — 3 maj). I— dąży zawsze do wyrównania po, idzie o czas, tuż-tuż za nimi; trzeba bra,t s|yiineg0 biegacza Cyrila Mus la. i

Wynika z tego, że Węgrzy nie zaalk- zjomów i wygładzania wybujało- było poczekać jednak kilkanaście se- p0Zątem na początku biegu jeden z! 
ceptuią propozycji PZLT rozegrania w gcj. £ chwilą kiedy m ędzy wielkie' kund, aby przymocować karabiny i do iOjnierzy z przemęczenia pojechał po- 
Warszawie meczu Polska — Węgry w . kontVnentami podjęte zostałyi piero potem ruszyć do szalonej uciecz- prostu do... rygi. Oficer patrolu zabrał

! regularne stosunki hukcjuwc. z ) ki.
I chwilą kiedy drużyny kanadyjski' Było już za późno, Włos m:eli prze- 

wraeff-та. ■ гокмегпх zaczęły snedzać zimę ) ««jOg-ggJ* So i"s°S
klub wiedeński WAĆ prowadzi pertrak w Europie — osągnięc.e legendai i 
tacie z Pogonią lwowską w sprawie i__. __
przyjazdu do Lwowa na święta Wie'ka ją czasu, 
nocne. W łączności z tern chcieliby wie | f 
deńczycy rozegrać również mecz 
Wartą w Poznaniu.

BOKSERZY POZNAŃSCY 
PRZEGRYWAJC W GDAŃSKU

W żyta Sokola poznańskiego w GdaA 
sku zakończyła się przegraną. Kombi­
nowany zespól Gdańska zwyciężył 
11:5. Drużyna poznańska wystąpiła w 
osłabionym składzie.

Szulczyński, bokser Polonji z Leszna, ______________ ___________ _ ___ _
który walczył w reprezentacją Poznania - nl0wn-ej przeciwko nierozsądnym 
przeewko Łodzi przechodzi' do poz- zac|1Wytom. Garmisch wprowadzl- 
eh?SgJ miała n^ł£SzV™nkt w i»« ^dnak do °pinij hoke-
teń wadze jowych pojęcie niespodzianki na-

Matuszewski, b. trener Warty poz- wet w odniesieniu do białych ry- 
nańskiej. ohjął treningi gakserów War- ------------------------ 1
sza-wianki.

Jańczak, bokser Polonji, złamał palec,

l-mńcii kwietnia krb w początkach maja, t ^ujar„- stosunki hokejowe.
WYBIERA SIE DÓ POLSKI.

nej kanadyjskiej klasy było kwest- = •KU"°; .... , . , ..I Oficer wioski n e po-trzebowaf zabie- 
iesf* ieszcze kwestia ' rać karabinu swym podkomendnym. W ( bciśle — jest jeszcze Kwestją jego szeregach bieg:i ScU1iiR0 j S;.alet, 

l czasu. Nie jesteśmy tak zaślep ony , najjepSj narciarze Wtocłi. Wojna z Abi-
i synją zapędziła w szeregi wojskowe 
, w elu sportowców Italji. W biegu pa- 
i trolowym sport wioski dobrze na tern 
wyszedł.

. czasu. (Nie jesteśmy tat« zasicy.vuy 
i mi europejczykami, by wierzyć że
na naszym kontynencie gra się le­
piej lub tak samo, jak w Winn pe- 
gu czy Montrealu. Przykład jedy­
nej drużyny czysto europejskiej, 
która przedostała się do finału i

tri­

Jednocześnie jednak zwraca u- 
wagę fakt, że spośród trzech ze­
społów kandydu.bcych do mistrzo­
stwa świata (Anglja, Kanada, U. S. 
A.) Kanada pozwoliła sobie strze­
lić najwięcej bramek, bo aż sie­
dem. Należy to zapisać raczej na 
konto agresywnej metody gry i 
pewnego lekceważenia przeciwni­
ków europejskich, niż słabej obro­
ny ex-mistrzów świata.

Anglja najumiejętniej pilnowała 
swej bramki. W s edmiu meczach 
straciła tylko trzy gole (Foster!), 
strzeliła 17.

Stany Zjednoczone wyróżniają 
się z tej trójki umiarkowanemi re­
zultatami. Ich rekordowe zwycię­
stwo nie przekracza .3:0 (Szwajcar 
ja), a większość sukcesów osiągnię 
ta została przewagą jednej bramki. 
W ośmiu spotkaniach USA uzyska 
lo rezultat 10:4 bramek.

Aha, jeszcze jedno! Nie trzeba
mu karabin, ale w niczem więcej
żyć mu już nie mógł.

PRZESYT WRAŻEŃ.
Ostatnie dni olimpijskie sa już 

do zniesienia. Jesteśmy nasyceni wra- i 
żenam, których mieliśmy naprawdę 
wiele. Spowszedniały nam one. A .---------- ± . - . . - ,. .
zjężdża codziennie dziesiątki tysięcy i do niego motywów piwa 1 wh sky. 
widzów pozyskanych szaloną propa-1 Jeśli nawet mistrzowie Ameryki 
gandą Olimpiady, żądnych wrażeń, za- cstatn:o zaglądali w Garmisch do 
perzonych i dyskutujących każdy: kieliszka, to czynili to spewnością 
szczegół przeżyty już przez nas w.e- j w tyc)1 samych granicach, jak w 
lokrotn e, licytujących się znawstwem. - - - - — ■ -

ple

Aschen- 
Fin Murama. 

Szwajcar Raymond i Badrutt i pobity 
też przez Bronka Czecha Amerykanin 
Mikkelsen. Jugosłowianin. Kanadyj­
czycy.

St. Rothert
St. Marusarz nie jedzie do Sest- 

rieres z powodu trudności paszpor­
towych.

Eotysze 
w Warszawie

Dziś, w poniedziałek, dnia 17 luteg'1 
o g. 20 odbędzie się na sali warszaw- 

| sk ej YMCA hiteresującee spotkanie 
i międzynarodowe koszykówki męsk ej 
i Warszawa — Ryga. Zaznaczyć należy, 

że pod barwami Rygi kryje się repre­
zentacja łotewska, która wczoraj ze­
tknęła się w Krakowie z reprezentacyj­
nym zespołem Polski. Warszawa prze-

obniżać sukcesu Anglików, ne na-, ciwstawi Łotyszom zespól złożony z 
leży obrażać pokonanych Kanadyj, !,aJ«l^pych zaw’od,, kow Po'1»111- AZ-

1 czyków, nie wolno sobie uprasz- 
A^u .szać rozumowania przez wplatanie

i YMCE.
Składy drużyn przedstawiają się na­

stępująco: Ryga: Anderson, Tiitins, 
Lidmanis, Judcius, Radźóus, Gnundma- 
nis, Anufrijevs, Melders, Kozaks, Ccr- 
bulis.

Warszawa: Nowakowsk', Lutz, Ko­
walski, Gzell. Kurek (AZS), Zgliński, 
Gregolajtys. Kruszewski (Polonia), Beduiuwri.. w«. lcikrotn e, licytujących się znawstwem. j)ł h nhipp-tvch Pon eważ zaś DO Gregolajtys, Kruszewski (Polonia), Bed

yszedt , t . |Ta kilkudziesieciotysięczna tłuszcza za! Spotka-
Wielką‘walkę stoczyła również Au- |epa ujjce Garmisch od wczesnego ran-, ₽rzed’ T ,nri n:ianvinł 1 nie ,0 Poprzedzi przedmecz koszyków

-------  ----------------- „.rja i Szwecja. Austrja dochodziła ka różnej nocy, tłoczy się na ro-'Cy sukcesów nawet tiaa p . yini ( kj męsk;ej Le£rja _ Warszawianka o z. 
nie zdobyta tam ani jednej bramki świetny patrol skandynawski w o- gach, dobija sie o bilety, robi piel-1 Kanadyjczykami, staa w nioseic, pro |9_6j (r. k.).
(Czechosłowacji), świadczy najwy t czach. Gdyby koniec trasy był bar- grzynrk do stadionów. Olimpiada staje i sty — na wstep’e juz wyc agniety w 10 iiiłpm hA-Hri* misi

-_ _ MonaumA nnhJohu cm ....'Allzirri : a «Arlwrib trorł łrrtl Oli ł CTnCFDĆ tlfY—

stria i Szwecja.

dziej alpejski, napewno pobiłaby go, Sję jakimś wielkim cyrkiem, nie próbą 1 — że jednak konfvnent czegoś no- 
ale ostatnie 5 kim. było płaskie kró- s;j fizycznych narodów świata. Triumf wego się nauczył! 
Iowali tu Szwedzi, mimo że jedep г. sportu czy jego upadek? Едока grec-, 
nich złamał nartę. i ka. czy początek rzymskiej? 1 ———————

Zaskoczył wszystkich finisz Niem- Triumf sportu czy jego wpadek? Epo- 
ców pod wodzą Leopolda. Początkowo ka grecka, czy początek rzymskiej 
biegli źle: przed niTiii była Francja, i St. R.

erd.

janczan, ooKser roionj:, Mn>» i W dniach 17 i 18 bm. odbędą sic 
co spowoduje jego dłuższą absencję w w Innsbruęku zawody w komorna- 
ringu. J I cji alpejskiej o mistrzostwo F. I. S.

Mizerski otrzymał stanowisko instruk ; Impreza ta przewyższy znacznie 
tora w. f. w Centrum Wyszkolenia ofi- ..........................

MISTRZOSTWA POISK1
O torowe mistrzostwa Polski stara 

<ę Łódź, a o szosowe Poznań. O przy­
dziale tych imprez zadecyduie dopiero 
walne zebranie PZTK.

CO ROBI KUSOClNSKI?...
Po zrezygnowaniu z dalszej czynnej 

karjerv zawodniczej Kusoc ńsk studiu 
:e w Centralnym Instytucie W. F„ gdzie 
swoją praktyczną wiedzę pogłębią wia 
domcśeiami teoretycznemu Ranne go­
dziny spędza Kusociński na studiach, 
w eczorami prowadzi zaprawę dlugody 
stansowców WOZLA.

Pozatem Kusy wznawia jeszcze le­
czenie nogi, a przedewszystk’em ką­
piele. które latem chce kontynuować w 
Ciechocinku.

ATLECI BERLINA wałczyć mata z repry- 
rcntaclą zappśn’c/4 Warsrawy w czcrwtu r. 
b. Sc sły termin tejfo meczu nie został Jesz­
cze ustałony. W Warszawie walczyć ma też 
5 kwietnia reprezentacja zapalnic« Zagrze-

MECZE ZAPAŚNICZE ROZEGRANE W WAR­
SZAWIE przyniosły następujące wynik»: w ki. 
A-LegJa pokonała Prąd w stosunku 12:9. a w 
ki. B Fort Bema — Ifrkra 12:9 i PKS — Ry. 
’••»I 1<:0 w. o,

konkurs olimpijski, gdyż na starcie 
i znajdą się również wyśmienici zjaz 
! dowcy Austrji i Szwajcarii.

Do zawodów zgłosili się przed- 
j stawiciele 18 państw, 111 zawodni- 
; ków i 54 pań. Jest to liczba impo­
nująca. która prawdopodobnie po­
większy się jeszcze o zawodników 
japońskich, szwedzkich i czeskiego 
Svazu.

DANJA CHCE GRAĆ Z POLSKA
Duński Związek Piłki Nożnej zwrócił j 

się do PZPN z propozycją rozegrania ; 
w październiku b. r. meczu piłkarskie-, 
go Polska — Danią w Kopenhadze, z : 
tern, że w przyszłym roku Duńczycy: 
przyjechałby do Polsk.

KRAKÓW ZAPROSZONY 
DO BUDAPESZTU 

Do PZPN wpłynęło pismo Węgier­
skiego ZPN z zaproszeniem na 15 mar 
ca reprezentacji Krakowa do Budapesz 
tu. Krakowianie zmierzyliby się tam 
z reprezentacją amatorska Węgier. 
Przypuszczać należy, że KZOPN zaak­
ceptuje tę propozycję.

AMERYKAŃSKI BOB
Colgate i Lawrence triumfowali w swojej konkurencji

Poszukiwanie 
łyżwiarza 
gen;uva '

Mistrzem Olimpiady jazdy figurowej 
został Karol Schaefer zupełnie słusz­
nie. Jego program dowolny był wy- 

i konany pewnie, elegancko, bez po- 
, tknięć i upadków.

Ale każdy niemal łyżwiarz, nawet 
najsłabszy, umie właściwie to samo, 
co Schaefer. te same Axel Paulseny, 
mondy. piruety. Taki Tertak robi na­
wet lepiej piruety od Schaefera. taki 
Sharp lepiej mondy.

Dlatego to popisy 35 łyżwiarzy olim-
! p iskich były tak nudne. Zawsze to 

samo, w trochę lepszem łub gorszeni 
wydaniu, różnice w perfekcji były n:e- 
wielkie, najczęściej umiały je tylko 
oceniać dobre oczy sędziów.

Dopiero jakiś geniusz lyżWarski, 
który nadejdzie, który wprowadzi tro­
chę inwencji do tego- repertuaru, oży-

W środę. 19 lutego będzie miał miej­
sce mecz Warszawa — Taił n, a w- pią 
tek. 21 b. m. Polska — Estonia równi, ż 
na hali YMCA warszawskiej. Skład ro 
prezentacji Polski zostanie ustalony po 
meczu z Łotwą, podczas gdy skład 
Warszawy prawdopodobnie zostanie 
ten sam. co z Rygą. Pozatem 23 b. m. 
w Poznan o odbędzie się mecz między­
miastowy Poznań — Tali n. (B. K.).♦

Czwarta przedoFnipijska eliminacia 
szermiercza odbędzie sę w War­
szawie w dniach 22 i 23 b. m. Zgłosiło 
się do niej 32 szablistów i 16 ftorecl- 
cistów następujących klubów: War­
szawianka. Legia, A.Z.S. Warszawa ' 
P.K.S. Warszawa oraz A.Z.S. Poznań 
i P.K.S. Łódź. Rzuca sie w oczv brak 
zawodników slaskich. którzy motywu­
ją swoją absencje brakiem pieniędzy 
na nodróż do Warszawy.

Wobec powagi imprezy tłumaczenie 
to nie bardzo wydaje się być prawdo- 
podobnem i raczej przyouszczać nale­
ży, że iest to-..odwet“ Śląska za to. że 
szermierze stołeczni nie brali udziale, 
w ich mistrzostwach.

Warszawa wyjaśnia obecnie, że 
Szempl ński i Dobrowolski bvli wów­
czas na ćwiczen:ach. Suski baw'ł naClję inwencji UU ropCIlUdlU. U£y • . c ,

wi kunszt iazdv figurowej, nie na dtu-:’»rlome. Frydrych bvl niedysponowany, 
go. bo do krótkim treningu jego in-: FaPee wogóle sie wycofał г życia spor 
wencja stanie się zaraz wlasnoścą towego. a Segdę zatrzymały sprawy 

i ogółu i znów zacznie się monotonna 
j młócka figur.

wojskowe
Ostatecznie chodzi tu przecież nie o

Panie to co innego, ale powaby jaz- imprezę prywatna. 1-cz o eliminacje
dy figurowej pań mają już niewiele i przedolimpijską. Żale osobiste powm-
wspólnego ze sportem. *ay iść z kat
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Duet: Spodenklewkz-Rogalskl
ozdobą meczu jubileuszowego Łodzi z Poznaniem 8:8

Tel- wL ~ w ra- rodciągoał sie Rogalski, który jest w «pomnierncm udżie-
ŁOZB Jabileuszowych dziś ntemal ' ,n“M

~ Tel- wł. — W га
j ie równy Spodenkie- 

mecz m.ę- wieżowi Rogowski — bez zarzutu, 
Pozoatóa FŁodz?Memi zesP°tam‘' Sobkowiak n ema okazji do wyka- 

pŁrwszoSiii^ « ZałP<^Wia^a’1 Z2nia swVch um;e-’«tno4ci- , . 
formowaneTS »k "‘estety zde-, Skolei scharakteryzujemy druzy- 
slahiN/CCJ sk,ad.y °bu zespołów o- ne jAdzka- Popielaty wypadł lep ej. S wS“t za-"teresowanie. Po- Spuszczano. Gottfried był 
niiast jSwc/tk? g0W«k m za- mało opanowany; w granicach je- 
zamias‘ K^ ykv.A 1 MfS1omyni I go możliwości leży zwyciężenie 
‘"ej unika ŚpMkanS6zy\va^y^aŹ' Rogowsk ego - walczy jednak sta- 
wiczem k™ k a Z Woztuakie- nowczo nieczysto. Spodenkiewicz 
waei cipżk A ka/* reprezentanta ; wspaniale finiszował, staczając naj tym? w nmszH nÓcdtZ ~,z dopicia-i ładniejszą walkę dmaj Woźniakie- 
śrpHniai k ras trowsk’.m w pól-i Wicz był zaskoczony odwagą i wy-
u iadnmJ m ,p‘etrzaka. który nie_ ( trzymałością swego przeciwn ka. 
jvi ₽?c, D- dlacze?o nie przybył.'Ostrowski dał z s ebie wszystko.

‘etrzaka zajął przypad- Musiał przegrać z Sipińskim, gdyż 
kowo obecny na zawodach Kra-1' •małn »dprizyinwa

Mecz, po wyrównanym przebie- 
zakończył się wyn kiem nieroz- 

1 etym 8:8. Wprawdzie w 
s«gu Poznań wygrał zasłużenie 

. :&k jednak walkoweru w 
V?,ze ctóżkiej Łódź wyrównała.

ŻG7D J“011ŁUZB rozegrany został 
&_r_ePr?zeflt.aey;nemi

jest za powociy i mało zdecydowa. 
ny. Chmielewski wypadł blado. 

{ Wprawdzie zafin szowal w pory- 
I wający sposób, ale jednak forma je- 
| go budzi niepokój. Kraszewski wy- 
■ padł lepiej, niż się spodziewano. 
I Niewiele sobie po nim obiecywano, 
I a jednak stoczył równą walkę zW wyTUWiiaia. ■ a jcciia-a divw»n i\zwuq waiAę z

W drużynie poznańskiej, zawód | Szymurą. Przeb eg poszczególnych 
w Porównaniu z ubiegłym tygod-1 w alk interesujący. Poziom ogólny 
nau uprawil Szymura, stanowczo zadawalający, a jedynie walka Spo 
najsłabszy z naszej ósemki mi-'denkieMcz — Rogalski utrzymana 
sirzow. Po dobrze przeprowadzo- na b. dobrym poziomie, 
nej walce z Chmielewskim, dziś wyn« poszczególnych wau braną.-■ walce z Chmielewskim, dziś 
n 6CZ Z-Chaotycznym i nieopanowa- 
t dt1 Kraszewskim rozstrzygną»’ 
tylko dzi-eki większej rutynie. W 
Pierwszej rundzie gong zastał na- 
yet warciarza oszołomionego na 
unach.

■Najsłabszym punktem drużyny

łonem poznańczykowl za nieczystą walkę. Zwy­

cięstwo Spodenkiewicza choć nie wysokie, jed­

nak wyraźne. Poznań prowadzi 4:2.

W wadze lekkiej Woźnlaklew cz przez trzy 

rundy „znęcał się“ nad n ezwykle wytrzymałym 
Mislornym. Niezliczona ilość ciosów wspaniale 

dysponowanego łodzianina nie mogła zakończyć 
wcześniej spotkania: kaliber ciosów był nieco 

za slaby. Pozatem system walki, stosowany 

przez Misorncgo najwyraźniej nie odpowiadał 

„Morycowi“.. Poznańczyfc walczył dziko, pchał 

głową, trzymał się przeciwnika, odwracał się. 

utrudniając pracę łodzian nowi.

W wadze pótśredniej zamiast Durkowskiego 

przeciwstawiono Sipińskiemu Ostrowsk ego. Tym 

razem Sipiński wygrał walkę bezapelacyjnie. Je­

dyny atut Ostrowskiego — cios, rzadko dochodź, ł 

do celu, Sipiński panował niepodzielnie w ostnt- 
nlem starciu. Łodzian n wypadł dużo słabiej niż 

Durkowski, ale nie zawiódł.
Chmclewskiemu dano za przeciwnika zupeł­

nie n eznanego szerszemu ogółowi Szulczyńrkle-

( go z Leszna. Łodzianinowi przez 2 i pół starcia 

nic nie wychodzi, forma Jeszzze nic dopisuje. W 

I starciu łodzianin walczy tylko lewą ręką, Szul- i 
czyński decyduje się również na akcje zaczepne l 
I rozbija Chmielewskiemu głową oko. które sil- •' 

nic nabrzmiewa. Dopiero w 3 r. Chmielewski 

wykazuje swoją klasę. Tuż przed końcem stra­
szliwą serją ciosów zupełnie oszałamia dzielne­

go Wielkopolanina, czyniąc go n ezdolnym do 

walki. Sędzia przerywa starcie. Stan meczu 6:6
W półciężkiej Szymura uporał się z Kraszew­

skim. Pabjaniczan n, rozporządzający tylko cio­

sem. walczył chaotycznie, bijąc naoślep. Jeden 

z takich ciosów trafił dobrze Szymurę, tak, że 

warc arz osunął się na I ny, a gong uratował go 

przed liczeń cm. Dwa następne starcia stoją pod 

znak em przewagi Szymury, który jednak nie 

potrafi się zdobyć na decydujący cios.

W wadze ciężkiej Ktodas zdobywa dwa pun­

kty bez walki.

Sędziował w ringu z prawem głosu p. Pastur- 

czak dobrze; na punkty pp. Urbaniak i Kordasz.

F.

PIĘŚCIARZE BIAŁEGOSTOKU
zwyciężyli w Warszawie drużynę C.W.S. 9:7. Stoją od lewej: 
Cieżala, Straus, Dutkiewicz, Kio ces, Maj, Piotrowicz, Sandler 

i Górecki.

Brawo panowie koszykarze!
Wyńkl poszczególnych walk brzm ą:

Waga musza: Sobkowiak — Popielaty. Sob­

kowiak zwycięża pewnie łodzianina, który U 

tylko w I-ej rundzie jest równorzędnym prze- 
cwmiklem. Potem przewaga Sobkowiaka stale 

rośnie, a w ostatniem starciu jest już przy­
gniatająca.

W następnej parze spotkali się Rogowski i 

- —4 wyraźn.e na wymianę 
c osów, przyczyn w i-ej rundz*e przewagę ma 

. Rogowska. Łodzianinowi nie wychodzą c osy. 

pozatem walczy nieczysto. W II-giem starciu 

| Gotfryd zmienia co chw lę pozycję, dczorjcn- I 
| tując przeciwn ka. Rogowsid inkasuje szereg 

( ciosów, ale nie zostaje też dłużny. W ostatnich 

Po’.cnji — Leszno. "Uczeń trzech mnutech Powagę ma Gotfryd, otrzy- 
’ * enuje jednak napomnienie za nieczystą walkę, co

I zapewne zadecydowało o zwycięstwie gościa 

Wyn k remisowy bardziej odpowiadałby przebie­
gowi walki

W wadze piórkowej piękną i żywą walkę re­
wanżową stoczyli Rogalski ! Spodenk ewkz. Ro- 
g ais ki jeszcze lepszy niż zeszłego tygodnia, byt 

prawie równorzędnym przec/wnik cm. Bogaty 
[ repertuar i p’ękna walka w zwarciu, cechowała 

tc walkę, w ostatniem starciu łodzianin zbiera

Zw^c ęstwo Polaków nad Łotyszami w Krakowie

poznańskiej był Misiorciy, który, n.e Gotfryd, osydwai ida 
mając najmniejszych szans z Woź- Cr- 
niakiewiczem, walczył całkiem 
dziko. Sipiński nie jest w formie. 
Lepszy, niż przed tygodniem, ale 
nie klasowy.

Miłą niespodziankę sprawił prze­
ciwnik Chmielewskiego Szułczvń- 
Sk. z r.L..;: 
Majchrzyckiego, ze wszystkich wi­
ślanych w ostatnim roku prze­
ciwników Chmielewskiego wy- 
Padł najlepiej. Zwracamy na niego 
cWal5ę.* Materjał pierwszorzędny. 
wZyoxj o dobrym refleksie, odważ­
ny i przytomny. Pod okiem dobre­
go trenera powinna być z niego 
duża pociecha.

Z reszty Poznaniaków bardzo

W h stąrji gier sportowych w Polsce data 

15-go lutego r. 1936-go będzie napewno mo­

mentem o wielkiej dan.osloiei. Po latach pora­

żek, mniej lub bardziej ,,honorowych'*, udeło 

się nam bowiem w tym dniu poraź pierwszy 
pokonać ofejainą reprezentacje Łotwy, kandy­

data na mistrza Europy czy nawet świata.
Nie był to żaden fuks czy przypadek, nie by-

ck—Orzechowlak, stwierdzić należy, że był to 

zespół bez słabego punktu. Jeszcze w pierwszej 

połowie Łój górował w obron e nad Kasprza­

kiem. Ale Już w drugiej obaj byH równi. Kon­

certowo zagrał atak, gdzie „duet** Orzechowlak 

—Patrzykont walnie przyczyn ł się do naszej wy­

granej.

W reprezentacji łotewskiej, która grata w

lo to dzieło sędziego czy wynik specyficznych siadzie: Andersons (Onufrins), Grundmanis, 
warunków. Był to rezultat długoletniej pracy, | Lindmanis, Jurcins, Raudz ns, na perwszy plan

wiek przy walnym współudziale Różyckiego 

strzelają celnie i wynik jest ustalony. Łotysze 

zmieniają go nieco na swą korzyść w ostatnich 

minutach, ale nie mogą nam zabrać zwyc ęstwa.

Sędziowali pp. Olszewski I Sillens. Publ czno- 

ścl około 500 osób. Koszami podzieli, się: dla 

Polski — Orzechowlak 8, Różycki 9, Patrzykont 

5, Kasprzak i ŁÓJ po 4, dla Łotwy: Jurcins 12, 

Anedrson 4, Onufrins 4, Raudz ns I Orundmanis 

po 2.

KRAKÓW, 18.2. — Po meczu Polska — Ło­

twa rozmaw.amy z kierownikiem ekspedycji ło­

tewskiej. który nIctyHro nie jest zadowolony z 

wyniku, lecz i z przebiegu meczu.
— Nie było gry — mówił W tej sali nie mo­

żna grać. Pierwszy raz występujemy na tak ej 

nawierzchni. Jesteśmy przyzwyczajeni do par­

kietu, a śliska nawierzchnia w Krakowie nie 

odpowiada nam tembardz ej, że Polacy grali w 

skórzanem obuwiu, a my na gumowych pode­

szwach.

Trener Polaków p. Ktyszcjko jest natomiast 

bardzo zadowolony tak z przebiegu, jak 1 re­
zultatu. Przyznaję, że teren stanowił pewien 

handicap, warunki były jednak Identyczne dla 

obu drużyn, tembardzlej, że reprezentacja nasza 

składała się z graczy poznańskich również nie 

znających terenu krakowskiego. U nas Jest wi­

doczna poprawa. Wygraliśmy mecz, bo zasto­

sowaliśmy dobrą taktykę defenzywną, oraz dla­

tego, że gracze KPW nadają się szczególnie do 

gry kombinacyjnej.

Kpt. Zw. p. Piotrowski oświadcza: — Mimo 
k epsklch prognostyków wyszliśmy na boisko z 

myślą o wygranej. Poziom meczu byt wysoki.

obrońców łotewskich, Idących do ataku. Po- 

zatem wszyscy gracze dopisali w zupełności.

9
Ryga — Kraków. 28:22 (11:15). Ryga: Jur* 

cios, Raudins, Tlltlns, Orundmanis, Kozaka, Mei. 

ders, Onufries, Andersona.

Kraków: Rezicz, Michalski, Modoński, Zdzi­

sia wsk , Andrzejewski, Stock, Kukula, Patrzy- 

kąt, Kasprzak.

Spotkanie to stało na dobrym poziomie i za­

kończyłoby się niechybne wygraną Krakowa, 

gdyby nie brak tempa w drugiej połowie gry, 

oraz zanik czynn ka kombinacyjnego w drużynie 

krakowskiej. Początkowo gospodarze, grali do­

brze komb nacyjnie, to też niedługo po rozpo- 
I cięciu prowadzili już 6:0, podwyższając kolejno 

ten wynik i utrzymując swą przewagę do prze­

rwy. Ora jest w tym okrese Interesująca, przy- 

czem u Łotyszów — jak dnia poprzedniego — 

perwsze skrzypce gra Jurcins oraz Melders, 
który n e grał w dniu wczorajszym.

Po pauzie Kraków traci na zespolowoścl. W 

drużynie gospodarzy coraz bardziej odb ja się 

brak zgrania, co wyzyskują Łotysze przeważa­

jący jak wiadomo taktycznie. To też w ciągu 
k lku chwil uzyskują wyrównanie, by następnie 

podwyższyć rezultat I zapewnić sobie zwycię­

stwo.

Nie pomaga zasilenie drużyny krakowskiej 

Kasprzakiem i Patrzykątem, Łotysze schodzą z 

boiska Jako zwyc ęzcy. W drużynie krakowskiej 

najlepej grał Stock, który strzelił największą 

Kość koszy, bo aż 13. Dalsze strzelili Miodoń­

ski, Zdzlstawski, Patrzykąt I Kasprzak po dwa, 

Andrzejewski jeden.
Dla Rygi strzelcami byli Jurcins 9, Melders 7, 

Andersona 5, Onufries 4, Kozaks 2 1 Tllt ns Je­

den. Sędziowali panowie Sillns i Olszewski.

wybijał się olbrzymi Jurcins. Ten olbrzym ło­

tewski byt najgroźniejszym strzelcem, on trzy­

mał w swych potężnych dłoń ach cugle wszel­
kich poeżynań. Reszta jego kolegów na równym 

poziomie, a jeśli Już mowa o wyróżnień u, to 

wspomnieć trzeba o Raudzlnsie w ataku i Grund- 

manisie w obronie.

Gości powitał kierownik Okręgowego Urzędu 
WF i pw Ptb- Wójcicki, poczem przemówił 

imieniem PZGH Inż. Jurczyński, na co odpowie­

dział reprezentant Łotyszów. Jeszcze wymiana 

upominków, a już-pkka jest pod koszem totew- 

skm. Nasi atakują z miejsca. Po kilku gorącz­

kowych zapędach, sytuacja jest wyrównana. 
Jurczlns i jego „satelici“, szerzą postrach na 
naszych tyłach. Nie trwa to jednak długo. Łój 

otwiera korowód koszy, Patrzykont idzie w je- 

I go ślady. Następują zmienne sytuacje, wynik 

jest jednak coraz lepszy. Prowadź my za chwi­

le 15:5 i tak zmiennymi kolejami losu, przy 

lepszej grze doprowadzamy do 18:4 na przerwie. 

Na początku drugej połowy Łotysze atakują 

ostro, mają przez kilka minut przewagę, ale 
pic Im nie wychodzi. My strzelamy celnie karne­
go I znów drużyna jest przy p ice. Mamy teraz 
przewagę, jakkolwiek goście grają ostro, a sę- 
dzie ich p. Siliens daje wyraz swym sympatjom j Łotwa grała bez tempa 1 dlatego przegrała. Spe- 

krzywdząc nas parę razy. Patrzykont i Grzccho- cjałnie zadowolnił Grzechow-ak, który obstawiał

I raetelnej i fachowej, owoc mentora naszych ko­
szykarzy p. Ktyszejki, który drużynę naszą do­

prowadź l do świetnego sukcesu, zwyc ęskiego 

meczu z reprezentacją Łotwy.

P.zyznać należy, że zwyc ęstwa naszej piątki 

reprezentacyjnej nie można zakwestionować pod 
żadnym względem. Byliśmy lepsi od pierwszej 

chwili do ostatniego gw zdka, prowadziliśmy od 
2:0, w drugej minucie do 18:14, na przerwie 

i wreszcie 30:24 w ostatniej sekundze.

Pozatem były okresy gry, kiedy cyfrowo by­
liśmy o wiele lepsi od Łotyszów. Czy weźmle- 

my stan 18:7 w pierwszej połowie, czy 24-14 

lub 30:19 w drugm okresie gry, wszystko to 

były momenty, pozwalające na zobrazowanie 

stanu naszej wyższości cyfrowej.

Temu stosunkowi syfrowemu odpowiadał obraz 

na boisku. Byliśmy lepsi od przeciwnika pod 

względem dyspozycji strzałowej, zgran a I ofiar­

ności. Ustępowaliśmy tyko w jednym wypadku__

ustawiana się w polu. Toteż początkowo zda­

wało się, że szanse nasze są gorsze. Widząc 

Łotyszów, podających piłkę z ręki do ręk , wy­
biegających na pozycję i grających z milime­
trową wprost dokładnością, zdawało się, źc atuty 
ich przeważają.

Gdy jednak nasi rzuci! na szalę niebywałe 
tempo, gdy huraganowymi biegami raz po raz 

atakowali kosz łotewski, gdy nie zostawiono 
przeciwn kowi czasu na „spacerowe** rozstawa- 

| nie się w polu, Łotysze musieli zmienić takty- 

; kę. Ujrzeli, że mają przed sobą przeciwnika -po­

ważnego, z którym trzeba podjąć walkę wręcz.

Podjęli tę walkę i przegrali ją. Przegrali, gdyż 

byli ciężsi od naszych, a więc powolniejsi. Bo 

byli gorsi pod koszem, nie mieli tej zwnności, 
co nasi i tej celności strzałów. I dlatego zeszli 

z boiska pokonani.

Czyniąc przegląd naszych szeregów, które od 
pierwszej chwili składały s ę niezmiennie z o- 

brony Kasprzak—Łój l ataku Patrzykont—Róźy-

Lwów ma wreszcie hobel

... REPREZENTACJA POLSKI
Która rozegrała mecz w koszykówce z Łotwą: Patrzykont, Rozyc 

ki, Grzechowiak, Stok, Andrzejewski. Łój, Kasprzak.

Lwów, 15 lutego
Lwów doczekał się wreszcie inaugu­

racji sezonu hokejowego. Pierwszym 
meczem w sezonie było spotkanie Czar 
nych z Pogonią, zakończone porażką mi 
strza Polski 1:0 (1:0, 0:0, 0:0).

Poziom meczu, ze względu na pierw 
szy występ w sezonie, był nieszczegól 
ny. akcje obustronnie przeprowadzano 
bardzo chaotycznie, przy slabem tem­
pie. Pocieszającym objawem był fakt, 
że młody narybek Czarnych i Pogoni, 
spisali się względnie dobrze. Bramkę1 
dla Pogoni zdobył Sabiński.

W ciągu soboty i niedzielijniala goś 
< ’' 2____ ______ ___ 12. -. L2..
nica), przyjazd kryn czan został w o- 
statniej chwili odwołany. W miejsce 
K. T. H. udało się Czarnym zakontrak- i , 
tować Śląski Klub Hokejowy. Ślązacy i z^ołaJ'i
w sobotę s>potkali sfę z Czarnymi, a w 
niedziele grali z Lechją.
_ Mecz sobotni przyn ósl zwycięstwo

ATAK NA BRAMKĘ AZS-u POZNAŃSKIEGO 
Zif "*. . __ .________, . ., ___ • и-п,пЪлГ7 !»^„zieli Werner. Przedpełski i Staniszewski. Na ziemi bramkarz Muszyński, z pomoea bież 

na Stapf i Kariniwrczak.

stronnych gorących sytuacjach pod­
bramkowych nie zmieniła wyniku.

W trzeć ej tercji Czarni zdobyli się 
na zryw, który zapewnił im dalsze 
dwie bramki (Jałowy II i Jasiński I) i 
zwycięstwo. Drugi punkt dla Ślązaków 
zdobył w ostatnich minutach gry Hy- 
ciński. Sędz owal p. W. Kuchar.

★
LWÓW. 16.2. — Tel. wł. — W nie­

dzielę wieczorem Śląski Klub 
jowy 
wie. 
0:1).

. ................ . ........  ......... w ®ra
cić we Lwowie drużyna K. T. H. (Kry- ?str.0:, ,----- —a ucutr-

' ' ‘ k'tAra P?d koniec zupełnie opadła z
sił. Ostatnie minuty należały bezape­
lacyjnie do ślązaków, którzy iuż jed­

j Bramki■ «,-uSj,
: blońśk^°*4ka d,a Ś'wk!«o Klubu: Ja

__________ _______ IT5)'; Sędziował W. Kuchar.
Czarnym 3:2 (1:1, 0:0, 2:1). Mistrz Ślą hokein^/0“"!? a w "'edzielę mecz 
ska. grając po raz pierwszy we Lwo- z0.n ’n.ny z rainą wygrywając 1:0 
wie, mile rozczarował. Zwycięstwo Bramkę dla Pogoni
Czarnych uzyskane zostało po zupełnie I n!„ ; *. K.t>rzen owski. Mecz ten, podob 
równej walce i całkiem dobrze mogło u 1 P°Przednie stal również na
przypaść w udziale S’ązakom bądź też ; mari,ym Pożiom e. 
wynik mógł być remisowy. Pod bram- *----------
ką nieco lepsi byl Ślązacy, a pewną 
przewagę mieli Czarni w lepszej grze 
obrony, a w szczególności Czyżewskie
go.

Prowadzenie dla Ślązaków zdobył 
Hycińsk. wyrównał jeszcze w pierw­
szej tercji Jałowy I. Druga tercja była 
najładniejszą częścią meczu, i po obu-

, . - Hoke-
rozegral drug mecz we Lwo- 
Wygrała Lechja 2:1 (0:0, 2:0, 
Poz;om meczu nie szczególny, 
obustronnie prowadzona dość 

Początkowo przeważała Lech-

ska. grając po raz pierwszy we Lwo- гл'<ГаЛ1а wVSrywając 1:0
wir mrU глтгтзггиио! W .и, U.U. 1:0). Нгя.ггъкп SZCZĘŚLIWI ZWYCIĘZCY 

Szwajcarzy Musy i Capadrutt, 
którzy zdobyli medale olimpijskie 

w bobach.

i ’S*"? Stosowanie kolarzy łódzkich
1 . ŁOP2' 16-2- ~ Tel. wł. — Nowe wła ГЧ__...r.. * -y— ~ Tel. wł. — Nowe wła 

Ko,arskiego zostały wy­
brane niemalże w tym sumym składzie 
Pl^pg: wa<łaW ■Szymski — prezes Jan 
kaDitańow'₽MCkynski’ Zybert- Janick> 
Kapitanowie. Karpiński — sekretarz 
Awantura wynikła przy wniosku Maka 
bi o mekorzystanie z sali YMCA któ- 
węz^' pWStr?'y «wodnikom obcych 
wyzna. Przeciwnych głosów było 6 a

Po 
że wniosek przeszedł („fos? SS

sSXwl ’ste*

Chmielewski natomiast otrzymał już w 
dniu dz:s eiszym zezwolenie władz woj 
skowych na wyjazd. Mecz o drużyno- 

Tł*^20»^0 Polsl<i w boksie m ę- 
dzy IKB a IKP. który wylosowany zo- 
s‘aI na nadchodzącą niedzielę 23 b. m. 

p ■ odbędzie się prawdopodobnie 
w Łodzi Z propozycją tą wystąp, : ślą 
żacy, odpowiedź IKP. znana będzie do 
Piero w pon edzialek.

HOKEIŚCI A. Z. S. POZNAŃ
ulegli wysoko Warszawiance. Stoją od lewej: Kazimierczak, Mu­
szyński, Warmiński, KrzyZagorski. Ludwiczak 11, Stapf, 1 luerling

MURARZE LODU"
tak nazywają sie ci dwaj panowie, którzy zamrożonym śniegiem 

i wodą wypełniali szczeliny na Riessersee

ÄJ6-'1 ~ TeL wł* ~ Odbyły 
,fhîr Pierwsze mecze hokejowe « 
'Seckir^°ro P*UWF- Ma'kabi - 
■'7edłużeni^Sn^:?’ minn trzvkrotneo0 
.zedłużenta. Drużyna Makabi w loso- * mndvroda,afS^e dro« d0 "X
V łn«i s^z,e f-KS rozmomił ią 23-0
V mi»,”,»'4 IKS 1 ’*■"■*>" 
«iiSs'?,” u"i0” To“ri"*

wic??4nlrt2 v~ Te ' wL ~ Wofniakłe 
iiaz^, K^lk',ewcz nie są Pewni wy 
*сгет к.0П<,УсУ1”У Przed me­
czem i»|edzypaństwowym z Belgją.

v ^?ź*J6;2-- T.el- w'* - W sah 
■ odbyt się dziś pierwszy między 
okręgowy mecz szerm.erczy między re 
prentacjami Śląska i Łodzi. Mecz roze­
grano w szpadzie i szabli.

Śląsk byt dla Lodzi zbyt silnym prze 
cwnikiem i wyn k ogólny brzmi 22:9 
dla gości, przyczem zwycięstwo w sza­
bli wynosi 12:4 a w szpadzie 10:5. Ło­
dzianie wpadli wcale dobrze, walczyli 

i ambitnie. Zwycięzcy górowali rutyną 
i pewnością władania bronią, ślązacy 
wystąp i: w składzie: Sobik, Zaczyk. 
Karw:cki. Kamala, rezerwa Radecói. 
!ind^i • Banaś, Kantor, Kazimierczak, 
Włocki, rezerwa Bartosik, Ostankowicz 
Piechowicz, Wciel ,k.

Goście mieli swe mocne punkty w 
Sobiku i Zaczvku. łodzianie natomiast 
w Kantorze, Kazim erczaku i Bartosi 
ku. W szpadzie Kantor odniósł piękne 
zwycięstwo nad Zaczykiem 3:0, a z So 
bikiem zremisował 3:3
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Piłkarze biją Belgów 2:0. Piec i God strzelcami bramek
Piłkarze zgotowali miłą ntespo-1 Belgowie rwą naprzód szybko, ale 

dziankę. Międzynarodowy sezon | chaotycznie, nasze tyły pod wodzą 
rozpoczęli oni pod dobremi auspic­
jami, odnosząc zwycięstwo nad 
Begją. Sukces zasługuje tembar- 
dziej na uwagę, że uzyskany zo­
stał w warunkach dla nas bynaj­
mniej nię korzystnych. Zawody ro­
zegrano na obcem terytorium, z 
partnerem, któremu dotychczas w 
spotkaniach z Polakami przyświe­
cała stale szczęśliwa gwiazda. Na 
dobitek złego wybór terminu, do­
konany pod kątem „wyszkolenio­
wym“, stanowił również poważny 
handicap w stosunku do przcciw- 
tfka. który znajduje się w pełni 
sezonu! Wszystko to. łącznie z 
szeregiem niepowodzeń w ubieg­
łym roku wytwarzało w kraju na­
strój raczej pesymistyczny, tem- 
bardziej. że równocześnie z obozu 
belgijskiego dochodziły wieści o 
intensywnych przygotowaniach i... 
(wielkiej pewności siebie.

Pisząc „ostatnie słowo“ przed 
meczem z Belgią, zwróciliśmy 
właśnie na ten charakterystyczny 
moment szczególniejszą uwagę, 
stwierdzając, że zetknięcie sie z 
nerwowo odprężoną jedenastką 
polską nadać może wypadkom zgo­
ła inny bieg, niż spodziewa się te­
go pewna swego opinja belgijska.

Stało sie jak wyczuwaliśmy! 
Belgowie; którzy bynajmniej nie 
przewyższają nas klasa, idąc w 
bój „ze zwycięstwem w kieszeni', 
natknąwszy się na niespodziewanie 
silny opór i utraciwszy już w 
pierwszych minutach bramkę, stra­
cili też „pewność“ tembardziej, że 
wypoczętych graczy polskich ce­
chował tym razem spokój, który 
łMjzwolit rm utrzymać do końca raz 
zdobyty teren!

Sukces, odniesiony w okresie 
„bezsezonowytn“, jest lT.etylko mi­
łą niespodzianką, ale ookrzepie- 
n em na najbliższa przyszłość. Nie 
przeceniając bynajmniej jego zna­
czenia, chcemy wierzyć, że przy 
dalszym racjonalnym i zgodnym 
wysiłku, uda sie wyprowadzić pił- 
karstwo polskie ze stanu depresji. 
A do tego celu potrzebne są cyfro­
we zwycięstwa, które nietylko 
wzmocnić zdołają samopoczucie 
aie i wskrzesić w szerokich sfe­
rach wiarę w siły żywotne i moż­
liwości polskiego futboluI

BRUKSELA. 162. — Tel. wł. — 
Aie przejdźmy do meczu. Na ol-

Kotlarczyka If-go sprowadzają ich 
jednak z niebiosów na ziemię.

Gra się klaruje pomyślnie dla nas. 
„Djabły" belgijskie maleją i blakną 
w oczach. Polaków jest jakby wię­
cej na boisku — niezawodny znak 
lepszego ustawiania się i przewagi 
taktycznej.

Aczkolwiek należało przypusz­
czać, że Belgowie zaatakują nas w 
pierwszych minutach z wielkim im­
petem i zechcą zaskoczyć, to jed­
nakże okazało się, że to właśnie 
myśmy ich zaskoczyli, gdyż już w 
trzeciej minucie Piec strzelił pier­
wszego gola dla barw polskich.

Historia tej bramki jest krótka: 
doskonale rozumiejąca się prawa 
strona naszego napadu Matyas — 
Piec weksluje między sobą piłkę. 
Wreszcie lwowianin wypuszcza ją 
Ślązakowi, ten mija obrońcę i pod

ostrym kątem strzela w górny róg. 
Potem gra toczy się ze zmiennem 
szczęściem na obu połowach boi­
ska, przyczem Belgowie częściej 
goszczą pod bramką polską. Kilka 
krytycznych sytuacyj pod naszą 
bramką ratują pomocnicy, z czego 
wynika kilka kornerow, jednakże 
bez realnego wyniku dla Belgów. 
W 25-ej minucie ma miejsce cieka­
wy wypadek: silny strzał obala sę­
dziego ku wielkiej uciesze widzów. 
W następnym odcinku gra przenosi 
się pod bramkę belgijską, przyczem 
gospodarze zaczynają stosować 
taktykę spalonego. Napastnicy pol­
scy szybko się jednak zorientowali 
w sytuacji i tylko w niewielu wy­
padkach udało im się złapać Pieca 
w tę pułapkę. W 40-ej minucie, po 
bardzo niebezpiecznym przeboju 
Goda, strzał ślązaka mija o kilka­
naście centymetrów od słupka. Po­
tem centrę Wodarza wyłapuje w

dobrym stylu bramkarz Belgów, 
który tuż przed gwizdkiem kończą­
cym pierwszą potowe meczu roz­
paczliwym wybiegiem ratuje swą 
drużynę przed utratą drugiej bram­
ki.

Po przerwie Belgowie rozpoczy­
nają szalone ataki w zmienionym 
składzie napadu. Przez pierwsze 
15-cie minut sytuacja pod bramką 
polską przedstawia się dość ciężko. 
Ale bronimy sie zacięcie i z syste­
mem: łącznicy zostają wycofani do 
tyłu celem odciążenia pomocy i 
obrony. Belgowie kilkakrotnie zrzę 
du strzelają rzuty różne, jednakże 
nasza ofiarna obrona nie daje im 
przyjść do strzału. W 25-ej minu­
cie zda się, że nastąpi wyrówna­
nie, gdy kilku graczy leży jeden na 
drugim na polu bramkowetn. Ale 
i tym razem wychodzimy cało z tej 
ciężkiej opresji. W 27-ej minucie za 
wątpliwą rękę sędzia zarządza rzut

się od wepchnięcia go przez nlewa- 
jących pardonu gospodarzy do 
bramki. W trzy minuty potem, po 
przeboju i bardzo szybkim strzale 
Goda piłka znalazła się już w bram­
ce poza linją bramkową, skąd wy­
garnął ją przytomnie bramkarz bel­
gijski, a sędzia skorzystał z okazji, 
aby nie uznać tej bramki.

Nasza drużyna nie miaia pun­
któw słabych i luk — to jest naj­
ważniejsze. Albański wykazał raz 
jeszcze, że mimo nerwowości i 
skłonności do niezawsze szczęśli­
wych wybiegów, jest niewątpliwie 
talentem. Nowa para obrońców, 
największa troska naszej opinji zda­
ła swój egzamin zupełnie dobrze. 
Przedewszystkiem stanęła na wy­
sokości pod względem ustawiania 
się. co zwłaszcza pomnaża zasługi 
wolniejszego od Belgów Szczepa­
niaka. Gałecki, szybki i energicz­
ny. U obu szwankowała nieco dłu­
gość i celność wykopów.

W pomocy na plan pierwszy wy­
bił się niezawodny Kotlarczyk II. 
Badura i Dytko spełnili swój obo­
wiązek.

W napadzie, w którym najwięcej 
zatrudniane były skrzydła, wyróż­
nić trzeba parę Matyas — Piec. 
Schaerike, acz nieco za wolny, po­
trafił jednak objąć batutę całej piąt­
ki. God, szybki, energiczny, dyspo­
nowany strzalowo, był łącznikiem 
choć niezbyt stylowym, ale stałe 
groźnym. Wodarz miał swój dobry 
dzień. .

Publiczność szowinistyczna. Do­
piero gdy zapadła klamka i poraż­
ka Belgów stała się faktem, zdo­
była się na gorące oklaski dla Po­
laków.

Na meczu poza szeregiem officic- 
lów belgijskich obecny był konsui 
R. P. Jackowski oraz liczna kolo­
nia polska z Francji i Belgji.

Drużyna polska po meczu była 
podejmowana na bankiecie w hote­
lu Metropol. Wyjazd jej do kraju 
nastąpi w poniedziałek rano.

Dr. Żołędziowskl, kierownik na­
szej ekspedycji mówi:

— Cala drużyna grała z ogrom- 
nem poświęceniem. Gra była prze­
prowadzona bardzo mądrze pod 
względem taktycznym. O zwycię­
stwie zadecydował lepszy poziom 

__ ....... techniczny. Stwierdzam renesans 
ba tylko przez złośliwy figiel mog'aby, gry napadu polskiego. Obrona zu- 
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karny dla Belgów. Zaszedł przy- 
tem ciekawy wypadek, gdyż przed 
powzięciem swej decyzji zapytał 
się on o zdanie belgijskiego sę­
dziego liniowego.

Ale oliwa jest sprawiedliwa: rzut 
karny został tak strzelony, że Al­
bański schwytał niezbyt dobrze 
splasowaną piłkę.

Wkrótce potem uzyskujemy dru­
gą bramkę przez Goda, który po 
energicznych driblingu strzela nie 
do obrony, pieczętując w ten spo­
sób zasłużone zwycięstwo Polski.

Tyły nasze odetchnęły; wysuwa­
ją się nawet zbyt do przodu, co da­
je Belgom kilkakrotnie możność 
przeprowadzenia szybkich bardzo 
niebezpiecznych przebojów. Na 
pięć minut przed końcem jeden z 
takich rozpaczliwych ataków osa­
czył Albańskiego w bramce tak. że 
tylko dzięki wyrziiceniu piłki ręką 
w pole, bramkarz polski uchronił

Czechosłowacja kozłem ofiarnym

•) Wyniki te zaliczono z półfinałów.

ANGLJA — CZECHOSŁOWACJA.

-3
«scCU CA

b

s

i 
o

^3 * o.
s <• G

Anglia ♦ *2:1 0:0 5:0 5 7:1

Kanada *12 ♦ ld) 7:0 4 9:2

U S. A. 0:0 0:1 *2 0 3 2:1

Crcchost 0:5 0:7 *0:2 ♦ ° 0:14

Pierwszy mecz finałowy rozegrano 
późnym wieczorem w p ątek. Miał to 
być pozatem pierwszy .prawdziwy" 
mecz Czedisłowacji, Podobno dotych­
czas grali oni tylko -na pól siły", 0- 
szczędzając się na chwilę decydującą. 
W piątek zagrali „na całą siłę" i do­
stali gładko... „pięć do kółka".

Anglicy poraź wtóry (pierwszy raz 
z Kanadą) pokazali grę fenomenalną. 
Wszelkie ich- poczynania przeprowadza 
ne z matematyczną dokładnością, po-

brxymi mieszczący 70.000 widzów, parte były Jeszcze nieuchwytną popro- 
a wypełniony mniejwięcej w poło­
wie stadion Heyzel wpadają obie 
drużyny. Potężne trybuny spowite 
w opary mokrej mgły witają skro­
mnie Polaków, aby wybuchnąć 
grzmotem oklasków i krzyków 
przy wejściu „Diable rouges“.

Hymny, powitania, losowanie, 
poczem drużyny stają naprzeciw 
siebie w składach:

Polska — Albański; Szczepaniak, 
Gałecki; Kotlarczyk II, Badura, 
Dytko; Piec, Matyas, Szerfke, God, 
Wodarz. . „ ,

Belgja — Braet; Paverick. Smol- 
linckx; Dałem, Stynen, Claessens; 
van Calemberg. Brichaut, Capelle. 
Vorhoof, Jamers. --

Boisko jest wilgotne, nieco ośliz- g!ej jeszcze, trzy, 
głe, ciężkie do gry.

Nastrój podniecony. Z jednej 
strony gospodarze z minami więcej 
niż pewnemi siebie, z drugiej Po­
lacy skup eni w sobie, zacięci, zde- __________
cydowani na walkę do ostatka. i .

Gwizdek I pierwsze kopnięcia SZldKlCITl II BryQBOV
P'łki przynoszą nieco odprężenia. K0SMAC» w czwartek rozpoczął ci« doroct- 

ny marsz huculslc Szlakiem Prugicj Brygady. 
Marsz ten zorganizowany jest na pamiątkę bo­
haterskich walk drugiej brygady legjonów. któ­
ra przed 20-tu laty staczała boje na górskich 
przełęczach huculszczyzny.

Do zawodów stanęło 76 patroli z całej Polski. 
Niezależnie od tego w marszu wzięto udział 55 
zawodu ków Indywidualnych i 7 pań.

Marsz tegoroczny byt niezwykle utrudniony 
spowodu zupełnego braku śniegu zarówno w 
partjach niższych jak I wyższych. To też 3 5 
trasy musieli nawet nie wyłączając szczytów, 
zawodnicy przechodzić z nartami na romcnlu. 
Notabene w czasie marszu panował silny mróz, 
dochodzący do — 20 stopni, a pozatem wiatr 
o natężeniu huraganowetu, który często prze­
wracał zawodników.

Po przebyciu całej trasy I uwzględnieniu wy­
ników odbytych na ostatnim etap.l strzclań, pa­
trole sklasyfikowały sie jak następuje:

1) związek rezerwiatów (Istebnat 10:40:10
2) p. w. leśników (Lwów) 11:05:29
3) związek rezerwistów (Zakopane) 11:06:32
4) związek rezerwistów (Krynica) 11:08:33
5) Sokół (Zakopane) 11:19:17
6) szkolą podchorąż. (Ostrów-Maz.) 11:34:30
7) p. w. leśników (Warszawa) 11:35:06
8) 2 p. p. leg. 11:37:17
9) k, o. p. (Wołyń) 11:40:16.
W klasyfikacji indywidualnej dla zawodników 

do 1st 30-tu, pierwsze miejsce zajął Zubel (No­
wy Targ) w ccts'e 7:25:30. do lat 40—-Kurni 
(p. w. lenników Lwów) 8:50:50, w kat powyżej 
lat 40 — Oarczyńskl 13:29:37 przed ppłk, Zięt- 
kiewlczem. _ ,

W grupie pań startowało 8 zawodniczek, z 
których marsz ukończyły trzy. Pierwsza była 
Wojnaslcwiczowa (ZS Bystra) 13:26:02 przed 
Malinowską (Warsz. Ul. nar.) 14:16:42

Marsz ukończyły <2 patrole, z których naj­
lepszą forme i przygotowanie wykazała druży­
na szkoły podchorążych l Ostrowi Mazow.

MISTRZOSTWA NARCIARSKIE KPW
W Wilnie odbyły sę mistrzostwa 

narciarskie Polski KPW. W biegu rań 
na 8 kim. zwyciężyła Ławrynowiczów 
na (KPW Ognisko Wilno) 51J sek. W 
biegu panów na 15 kńiii. pierwszy byt 
tabuć (KPW Ognisko) 57.43.

Skoki na skoczni Antokolu przynio­
sły zwycięstwo Żylińskiemu (KPW 
Wilno) nota 29.72 (25.5, 25 ctl). Poza 
konkursem najlepszy wynik uzyskał 
Serafin (Sokół Zakopane) 27.5. 28 m. W 
rozgrywce o rekord skoczni wileńskiej 
pierwsze miejsce zadał Lakman (Wil­
no) 37 i 36J.

stu dla Czechów szybkością. Były dłu­
gie chwile, gdy czterech graczy ang;el 
skich ne schodziło spod bramki, bro­
nionej przez Pekę z rażącem niedołę­
stwem, ale równocześnie i ze szczę­
ściem nieprawdopodobnem. Ataki cze­
skie, nieliczne i anemiczne, parowane 
były zawsze z dziee nną łatwością, a 
bramkarz angielski Forster bodaj dwa 
tylko razy byt poważniej zatrudniony, 
odbijając dalekie strzały przeciwników 
ze słusznie tak zwaną — angielską fleg 
mą.

Przebieg gry, prowadzonej właści­
wie jednostronn e. rzecz jasna, byt moc 
nc nieciekawy. Można było tylko uczyć 
się. patrząc na Anglików, jak trzeba 
grać, żeby zwyciężać. W pierwszej ter 
cji wyspiarze zdobywają dwie bramki 

■ ze strzałów Daveya i Chapelle'a. W dru 
„i., ,_____które były dziełem
Daveya (najlepszy ang elski napastnik), 
Archera i Cowarda. W trzeciej tercji 
przewaga Anglików Jest tak miażdżąca, 
że aż przykro patrzeć. Czesi siedzą je­
dnak w szóstkę prawie, wewnątrz

KRAKÓW, 16.2. — Tel. wł. — W Krakowie 
odbyty Się dziś pierwsze w tym sezonie za­
wody lekkoatletyczne w hau z udziałem za­
wodników Krakowa i Nowego Targu. Starto­
wało około 40 zawodniczek i zawodników. 
Wynikli

Panie: 2S m. — Ootltebówna (Makabl) 4:2, 
Î) Leńska (Cr.)i wwyż — Sklrllńską (Sok.) 
1:38 5, 2) Olejakówna (Wiellcika); wdał — 1) 
Skirlińska 4,19. 2) Babrajowa (Legja); wdał 
z miejsca - Sklrllnska 2,22, 2» Stołplnska
(Sok.) 2.07: kula — Sklrtlńska 9,70, 2) Stę­
pińska; 4x25 — Makabi II 14.8. 2) Makabl I.

Panowie: 25 m. — Podobiński (Cr.) 4. 2) 
Spira (N. Targ); wdał — Oarnuszewskl (Cr.) 
5.59, 2) Sękowski (Cr.); wdał z miejsca: Gar- 
nuszewski 2 63, 2) Sękowski 2.58; wwyż — 
Garnusiewwkl 1.73 5. 2) Bochenek (Cr.) i kula
— Sękowski (Cr.) 10.29, 2) Jurasz (Wawel); 
4x25 — Cracovla 16 sek.

TRÔJMECZ BOKSERSKI
KRAKÓW, 16.2. W sali Sokoła odbył sie diiś 

trójmecz bokserski Waweł - Wisła — Maka­
bl. Wyróżnić należy Bałuckiego z Wisły, I 
Nacht.'gala r Makabl. Wyniki brzmią: musta
— Jusrczyk (Wlała) zwycięża po wyrównanej 
walce Nachtlgala (Mak.); kogucia — Bałucki 
,W.s.) wvgrvwa na punkty z „Harwejem“ 
(M); piórkowa Wąsik (Waw.) wygrywa t Ti- 
ronem (M); lekka — Wnęk wygrywa na wa­
tkę z Mosżkowskim (Wis.), remisując z nim 
następnie na ringu; półśr. — Gadocha (Waw.) 
wygrywa z Grossem (M); średnia — Żbik 
(Wis.) wygrywa na punkty z Pantzercm 
(Waw.).

Trójmecz poprzedziły finały mistrzostw 
młodzików. Zwyciężyli óórka (Sokół), Marzec 
(Wisła). Zienkiewicz II (Garb.) przez k. o., 
Majewski (Wisła) przez k. o. Sędziowali b 
stnbo pp. Krcutzwlrth, Singer I Winiarski.

CRACOVIA — MAKABI 10:0
KRAKÓW. 16.2. Mecz hokejowy Cracovla — 

Makabi 10:0 (0:0, 8:0, 2:0). Cracovie bez 
swych olimpjlczyków uzyskała zwycięstwo 
zbyt wysokie pod względem cyfrowym. Z Cra- 
covll wyróżnili się Michalik I Keller, z Ma­
kabl Goldman i Nagoszincr. Sędzia mgr. La­
tacz.

MECZ HOKEJOWY WAWEL — MAKABI 7:2 

(2:1, Otl, 5:0). Do meau o puhar ob a druży­

ny wystąpty poraź pierwszy w tym roku. Ma- 

kibi odmłodziła zupełnie drużyn», prezentując 
samych nowicjuszy. Toteż nie wytrzymała tem- 

pa 1 przegrała z bardiiei rutynowanym prze- 

çiwnleUem.

J puli finałów olimpijskich
swojej bramki (sędzia Poplimont nie re 
agował na to wcale) i z największym 
trudem utrzymują do końca rezultat 
(n ezbyt zresztą zaszczytny) wykopu­
jąc i wypychając krążek każdą częścią 
ciała — byle dalej od bramki.

Czesi grali zatem bardzo, bardzo sta 
biutko i zasłużyli na grubo cięższe la­
nie, n,:ż 5:0 (2:0, 3:0, 0:0). Anglicy nato 
miast byl' znakomici. Czeka ich już tyl 
ko jeden mecz z Ameryką, za którą 
nikt w Gartniscłi nie będzie chciał trzy 
mać inaczej, jak jeden przeciwko pię­
ciu.

Wielka Brytania ma zatem już wię­
cej niż pół złotego medalu w kieszeń'. 
Ale jeszcze nie cały...

KANADA — CZECHOSŁOWACJA
Kanadyjczycy wiedz eli, że nawet 

stosunek bramek może zdecydować o 
ich ostatecznej lokacie i grali pełnym 
gazem, starając się o jaknajwyższy wy 
uik.

Czesi grali bez zacięcia i przekona­
nia. Dostali 7:0 (4:0, 2:0, 1:0), przy­
czem tylko w drug ej tercji gra była 
mniej więcej otwarta. Rozpaczliwa 
obrona Pęki nde mogła nic wskórać

przeciwko strzałom, które grzęzły z 
1—2 metrów. Dalekich bomb nie było 
widać zupełnie.

Gole zdobyli: Farąuharson 2, Sin- 
słair, Nev He 2, Murray, Thomson.

GARMISCH-PARTEN. 162. - Tel. 
wl. — AngIJa — Ameryka 0:0. Byl 
to najformaJnieiszy finał olimpijski, 
mimo że Kanada udziału w nim nie 
wzięła. Choć zakończenie turnieju 
przyniosło zdutn ewający triumf W. 
Brytanji, przebieg gry nie wskazywał 
na to, że Anglicy są najlepsi. Ba, poz 
woiil nawet wnosić, że ! drugie miej­
sce miałoby godniejszego kandydata.

Triumf AngiJ nie byl zatem trium­
fem umiejętności, ale triumfem charak 
teru i nieugiętoścl woli.

Amerykanie przeważali nieznacznie, 
ale wyraźnie i mieli wiele szans do... 
utorowania drogi do mistrzostwa Ka­
nadzie. Bramkarz angielski Forster 
byl jednak zaporą nie do przebycia, 
broniąc ze zdumiewającym refleksem 
w beznadziejnych nawet sytuacjach. 
Ponieważ jego vis a vs, Amerykanin 
Moone nie ustępował mu w niczem, 
szają. prowokując i Anglików do żyw

Wódz pięściarstwa włoskiego
mówi o swoich pupilkach

j Ważam jednak następującą druży­
nę: Matta (musza). Sergo (kogu­
cia), Farranelli (piórkowa), zwycięz 
ca Francuza Buchelont, Facchin 
(lekka). Gilberti (półśrednia). Buo- 
nadio (śiednia), Musina lub Scala- 
bri (półciężka) i fenomenalny Rzy­
mianin d‘Ottavio (ciężka).

— A jakie wrażenie sprawił na 
Panu ostatnio Carnera podczas po­
bytu we Włoszech?

— Widziałem go w Milano: chło­
pak wziął sobie do serca porażkę i 
trzepnął się wielką, jak tarcza rę­
ką w pierś, mówiąc: „tnea culpa". 
To już wiele znaczy.

— Naturalnie Joe Louis jest 
„crackiem" bez konkurencji, ale na 
dalszym planie, na przyzwoitym 
dystansie od murzyna błyszczą 
tak samo skromnie Carnera jak 
Schmeling czy Braddock.

— Może kiedyś d‘Ottavio będzie 
godnym zastępcą Carnery.

Nie pozostaje nic innego, jak po­
dziękować komandorowi Marzia; 
wierzyć w bardzo możliwe szanse 
„lazurowych“ w Berlinie i w mc- 
tampsychozę Carnery.

D. Engel.

Rzym, w lutym
„Credcra — Oberide — Conibat- 

tere“ — „Wierzyć — słuchać — 
walczyć" hasło Mussoliniego. pod­
stawowe w katechizmie faszysty, 
nigdzie nie rzuca się bardziej w 
oczy, jak na ścianie gabinetu wo­
dza włoskiej federacji bokserskiej. 
Komandor włoskiej korony, Ed. 
Mazzia, raczej swobodnie rozma­
wia o obecnych problemach boksu 
włoskiego niż udziela obowiązko­
wego wywiadu. W jego gabinecie 
fotografje sław włoskiego pieściar- 
stwa, tworzą tło dia wiszącego na 
centralnem miejscu wielkiego port­
retu „11 Duce“. Fotosów tych jest 
moc: kiedyś były i złote medale o- 
limpijskie, puhary oraz kosztowne 
wazy, ale złoto, ofiarowano ojczyź­
nie — pozostały wspomnienia da­
wnej chwały i nadzieje na przysz­
łość, na Berlin.

— Czy Włochy mają już ustalo­
ny skład reprezentacji olimpijskiej?

— Jeszcze nie. Po zeszłorocznym 
naszym sukcesie na turnieju w Pa­
ryżu, gdzie zajęliśmy 1-sze miejsce, 
w klasyfikacji ogólnej — wiele 
chłopców straciło swą ówczesną 
świetną formę; inni są w Afryce. 
Bo wie Pan — sport i sankcje nie 
idą w parze; ale na szczęście ma­
my rezerwy.

— Na kogo jednak ze starych 
mistrzów liczycie w Berlinie — py­
tam mego interlokutora.

— Przedewszystkiem w wadze 
lekkiej Facchini, mistrz Europy z r. 
1934-go w Budapeszcie. Jak Panu 
wiadomo, waga lekka jest naszą 
wagą narodową. W tej kategorii 
zarówno zawodowcy jak i amato­
rzy Italji święcili największe trium­
fy.

— Otwiera listę naszych lekkich 
Mario Bosisio, który pobił M. Thi- 
la w r. 1930 w Milano. kiedy Fran­
cuz Tencie był w półśredniej; po­
tem olimpijczyk z Amsterdamu 
(1928) Orlandl, Locatelli, i ten sam 
Orlandl (1934) po emigracji Loca- 
tellego do Ameryki w obozie za­
wodowców, Venturi w r. 1935 po 
zwycięstwie nad Feretem (Francja) 
i ostatni Facchini.

— A w jakiej jest formie Matta 
w wadze muszej — zagaduję, wie­
dząc, że ambitny marynarz z dale­
kiej Sardynji jest groźnym przeciw 

plikiem Rotholca.
| — Przechodzi teraz spadek for­
my, ale podciągnie się do olimpia­
dy; Rotholca znam z Budapesztu, 
bardzo ładna sylwetka boksera, ra­
sowy nuncher.

— Na Berlin przygotujemy się 
solidnie: mamy obóz koto Ancony 
z trenerem Włochem Giunchi; 
sprowadzę tam pięciu z każdej ka­
tegorii i będzie z czego wybierać.

— Za „pewniaków" na Berlin u-

I

mecz przemienił się w porywający po 
jedynek bramkarzy.

Tempo było dość powolne, a gra 
niesłychanie ostrożna. Dopiero w o- 
statniej tercji Amerykanie przyspie- 
szych akcyj. Teraz dopiero można by­
ło zobaczyć na co stać te oba zespoły 
rzeczywście wspaniale! W tej jednak 
tercji znakomity Oarrlson padając, u- 
derza o lód głową 1 Jest kompletnie 
k. o. Wraca Jednak wkrótce do przy­
tomności, obejmuje na nowo kierowni­
ctwo ataku, ale już bez sil, bez tempa 
i bez porywających wybiegów. Drugi 
atak Ameryki był dużo słabszy, a pier 
wszy — pozbawbity swego najpotęż­
niejszego motoru. Amerykanie już nie 
mogą przełamać ohrony angielskiej, 
chociaż sami bez trudu likwidują wy­
pady przeciwników. Po trzech (!) prze 
dtużeniach, po 2 godzinach zaciekłej 
walk, wynik zostaje bezbramkowy 
0:0. (Sześć razy po 0:0). Te 14 zer 
przyniosło Anglii zloty medal olim­
pijski.

Kanada — Ameryka 1:0 (1:0, 0:0, 
0:0). Ostatni mecz olimpijski, zakoń­
czony na pól godziny przed zamknię­
ciem Igrzysk nic już zmienić nie mógł. 
Jedynie wysokie zwycięstwo Ameryki 
w stosunku 6:0 mogłoby dać jej mi­
strzostwo. Kanada Już Przepadła i chy

utrącić Anglie, podkładając się Ame­
ryce. Na Olimpiaazie niema jednak 
miejsca na takie kawały, to też obie 
drużyny walczvly naprawdę.

Zespół USA mimo braku potłuczone­
go Garrlsona okazał sie przeciwnikiem 
znakomitym i przez cały czas meczu 
utizymał walkę otwartą choć niewąt­
pliwie mniej skuteczną.

Kanadyjczycy ze zrozumiałych 
względów wyprani byli najzupełniej z 
zapału, to też podczas gdy Anglicy je­
szcze dzisiaj chodzą z razanielonemi 
minami po wczorajszym szampanie, 
gracze czerwonego liścia klonu wal­
czyli przygnębieni z grobowym spoko 
jem. Byli jednak zespołem o tyle lep­
szym. tak bezwzględnie najlepszym w 
całym turnieju, że nawet w tych wa­
runkach potrafili przełamać żelazna o- 
bronę amerykańska i już w pierwszej 
tercji zdobyć bramkę zc strzału Ncvii- 
Ica.

Następne tercje są tylko pokazem 
Pięknego hokeja. Amerykanie nie wie­
rzą w zwycięstwo. Kanadylczycy ni­
czego już nie oczekują. Piękne poda­
nia. precyzyjne wyłapywania krażka 
dc niczego już nie prowadza. Mecz 
kończy sie wynikiem 1:0 dla Kanady i 
ustala kolejność zwycięzców: Anglia— 
Kanada — Atnetyka — która jest nal- 
zupelniejszym triumfem Anglosasów 
w dotychczasowej historii hokeja.

W. Trojanowski.

pełnie zadowoliła; mam też pełne 
uznanie dla bramkarza i pomocy.

Gra była zupełnie fair. Belgowie 
szybsi, lecz gorsi technicznie, jed­
nakże w pierwszej połowie napad 
ich grał chaotycznie. Za to obrona 
belgijska była pierwszorzędna i 
brała b. mądrze taktycznie. Bram­
karz bez zarzutu.

— Sędzia Anglik Lewlngton bar­
dzo względny dla gospodarzy. Je­
steśmy z niego tylko częściowo za­
dowoleni.

P. Kałuża: — Drużyna polska 
grała bardzo dobrze we wszystkich 
imjacli. Atak doskonale kombino­
wał -i stwarzał wiele groźnych sy­
tuacyj pod bramką przeciwnika, a 
pomoc świetnie go wspomagała. 
Obrona nie miała słabych punktów.

— Po przerwie Belgijczycy mieli 
przez krótki czas przewagę, ale 
Polacy szybko przejęli inicjatywę 
i nie oddali jej do końca.

Reasumując — drużyna belgij­
ska ustępowała Polakom pod każ­
dym względem.

— Sędzia nie zaimponował. Nie 
był zresztą zupełnie bezstronny.

Walesiewiczówiia o Amerykankach
Wahwletrleiówną, wielka lekkoitletka pol­

ska, która żyje I rciy »1« rasadnlcio w Ami- 

ryc o, oświadczyła że Ollmpjada berlińska bę­
dzie śpiewem łabędzim jej karjery zawodni­

czej.
Stella ma rację: takie usunięcie się po 8-I11 

latach startów, z 52-ma rekordami wszelkiego 
gatunku, ale zawsze najwyższej wartości, bę­

dzie godnem zakończeniem jej wspanialej kar­

jery.

Niedawno dzennlkarkl amerykańskie uwzię­

ty się na Polkę z wywiadami. Przyparta do 

muru powiedziała Im kilka trafnych myśli, tem 
cennlejtzyeh te nie przypadły one do gustu 

sportawomenkom z pod gwiaździstego sztanda 

ru.

Walasiewiczówna powiedziała!
— Amerykanki nie będę nigdy wleMemt 

lekkoatletkaml; bo mają za wiele wolnego 

czasu i same nie wiedzą czego chcą. Są one 

nastawione duto mocniej na rozrywki I przy­
jemności. niż na solidną pracę.

— Całym sensem tycia amerykańskiego jest, 

ic mężczyzna musi pracować przedewszyst- 

kiem poto, aby kobiecie słało się ono po ró- 
iach. Idea europejska koleżeństwa między 

mężczyzną I kobietą nie Istnieje tu niemal 

wcale.
Rezultat: — Amerykanki są świetne wc 

wszystkich sportach, które wprost lub pośred­

nio związane są z przyjemnością, jak golf, 

tenis, pływanie.

— Ale zawodzą one tam gdzie sport zmusza 

do studjów, oracy I wysiłku: w lekkiej atfe- 

ty**

POZYCJĘ STARTOWA
wskazuje Stanisława Walasiewiczówna swojej młodszej siostrze

Kła rzo
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Zwycięstwa gości z Białegostoku i Inowrocławia
nad bokserami C. W. S. oraz P. Z. Ł. w Warszawie

CUIAVIA — FZL 11:5
®e«mka bokserska CulavH ma dobrą markę 

* ^»razawle. To tet choć niedzielnym prze- 
c*wnlkiem Culavii był nowoupleczony benja- 

’hlnek kl. A Warszawy, mimo to w Cyrku był 
"‘'mai komplet widzów.

c»lavla wystąpiła bez Radomskiego w pót- 
*'tdnlej mimo to potrafiła ona w sposób wy- 

’°kl i przekonywujący wygrać z PZL 11:5.

Wyniki brzmią:

^fithowlcz (PZL) w muszej zdaniem sędzle- 

en »remisował z Ładą (C). Tymczasem Kuja- 

K ak nietylko, te wygrał, ale wygrał wysoko. 
Kl-chow;u niewątpliwie bit się bardzo odważ- 

” * raczej furjacko, ale za to Jeszcze nie
eaie się W|elu рипЬ|Ли,.

Marcyslak (C) w pierwszej parze plórkow- 

c“w rozprawił się dobitnie z Pawlakiem 
(pO-). Kujawianin bit z każdej pozycji, za- 

rń*no » zwarciu Jak i na dystans.

D'Uga para plórkowców Dudziak (C) — Ko- 

4*1ski (PZL) zademonstrowała najładniejsze 

’Potkanie dnia. Dudziak rnusiał przegrać ze 
**letnfe dysponowanym bokserem PZL, który 

₽o w.vkuroTvaniu ręki walczył doskonale.
Mrozowski (PZL) w lekkiej przegrał przez ' 

pokaut w drągiem starciu po trafnym i silnym i 

•losie Błażejewskiego (C), przyczem przedtem . 
Mrozowski był trzykrotnie na deskach. |

w Półiredniej nie mogliśmy podziwiać wicezuica, 7

..»leikiej klasy- wr.zidty (PZL), gdyż jego Jprmieniż w ЬиЬ11П1е.|П1 eźIle ^-Dolec 
Przeciwnik Radomski nie stawił się i bokser 
₽ZŁ »«obył dwa punkty walkowerem.

Spotkanie w wadze średniej pomiędzy Zie-

(C). a Karolakiem fi (PZL) nie miało 
•iettiej hlstorjl: wygrał Zieliński z prymltyw- 

"ym Jeszcze pięściarzem lotników, który wal- 

•»ył Jednak bardzo ambitnie.
Lewandowski (C) wałczył w półciężkiej z 

Karolakiem I (PZL). W pierwszych dwu star- 

eiach obaj byli równymi przeciwnikami. Do­

piero w ostatniem starciu Lewandowski od- 
krył swoje karty i chociaż walczył z krwa- 

и|<*еА brwią wygrał zasłużenie.

Mecz zakończyło spotkanie w wadze clęż- 
kieJ: Kuchnowskl (C) — Chlstowskl (Legja). 

w pierwszejj rundzie bokser Legjl jest stale 

w ataku i niemiłosiernie bije bliskiego nokau- 
,u Kuchnowsklego. W drugiem starciu karty 
»<e odwróciły. Dwukrotnie trafiony w serce 

’ potem w szczękę, Chlstowskl leży dwa razy 

*!t' 3, a potem jest Już zupełnie zamroczony 
' niezdolny do walki, tak że sędzia przerywa 
'heca.

Sędziował w ringo 5« prawa głosu por. st0CzaDjn jest desperacko odważny, ałr 
TymIAski bardzo dobrze, na punkty p. Sach- 

nowakl.
n. »1.

I

¥
BIAŁYSTOK — C. W, S. 9:7 

•Pierwsza wizyta białostockich pięś­
ciarzy (team Makabi Jagielonja) ( 
w stolicy wypadła jakotako. Goście za-. 
demonstrowali boks stojący na dosta-; 
tecznych podstawach technicznych t me 
pozbawiony zalet przębojowości. Brak,, 
w rutynie nadrabiali bojowoscią i ani- ; 
hicją. Szk<oda, że niepokazano nam ; 
Kuśnięra. cieszącego się dobrą op,nją. i 

Z drużyny kombinowanej^najwięcei i 

dobry^technik," wyróżniający się ładna 
pracą nóg i szybką orientacją. Na po­
chwalę zasługuje również Górecki 
zawodnik dobry w kontrofensywie. Na- 
tomiast rozczarował Maj, zbyt filigra- 
nowy i mało męski.

Drużyna C.W.S. pozbawiona I tym 
razem Karpińskiego, straciła dużo na a- 
trakcyiności. Karpiński, jakkolwiek 
od pewnego czasu wznowił treningi, u- 
ważat, że do meczu jeszcze nie jes< ■ 
dostatecznie przygotowany. W zespole 
stołecznym przedewszystkiem zawiódł 
Śmiech, który wyraźnie zatrzymał się 
w rozwoju. Zadawalająco wypad! 
Wieczorek, który byt w dużo lepsze'1 

ki," który przy dużej sile fizycznej czy­
ni postępy techniczne.

Sędziowanie wypadło słabiutko: przj 
roztrzygnięciach brano pod uwagę prze 
dewszystkiem mocne ciosy (nic zawsze 
celne), a technikę stawiano ,wyraźnie 
na drugim planie. Stąd też wiele nie­
porozumień między widownią a sędzia­
mi.

Zwycięstwo uzyskał team Białego­
stoku 9:7, a wyniki techniczne byłv 
następujące:

W muszej Wieczorek (C.W.S.) remi­
suje z Góreckim ( J). Warszawianin 
bvł niemal w ciągłym ataku, a Góreek 
liardzo przytomnie kontrowat. Wieczn- 
rex początkowo chaotyczny, w di u- 
giej rundzie przełamuje gardę prze­
ciwnika, a raz trafia niebezpiecznie. W 
3-ej rundzie gość dochodzi do siebie 
i odrabia punkty.

W koguciej Sandler (M) zdeklasowa’ I 
c_ i___ -tlArv !PC7r7P IV cnhfti«» '
waieżył w mistrzostwach kl. B. (

W piórkowej niespodzianką była 
przegrana z Piotrowiczem (J). Biaio-

Druga para pólśrednicli nte zachwy­

cali się dość chaotycznie i w rezul­
tacie zremisowali. Pod koniec walki 
przeważał warszawianin.

W średniej dość ciekawą walk« sto- i 
czyli Całka i Strauss (M). Początko­
wo Strauss był bardzo agresywny ; 
często trafiał z obu rąk hakami z pól 
dystansu. W ostatniej fazie walki Cał­
ka jest dużo lepszy i często trafia nie­
bezpiecznie. Sędziowie zadecydowali re- 
remis, który może zlekka krzywdzi Cal 
ke.

W półciężkiej Ciężała (J) bardzo 
wysoko wygrywa ze Steckim. Bialosto- 
czanin, mimo niskiego wzrostu i krót-

---------- --— —.---- ( ------ .
niewiele umie i trafione ciosy są raczę' cila. Kozakiewicz i Redowicz (M) obi- 
dziełem przypadku. W ostatniej rundzie 
Śmiech traci siły . ratuje się trzyma­
niem Temniemniej miał jeszcze taki za- 
nas punktów, że powinny mu one star­
czyć przynajmniej na remis.

W lekkiej nowa niespodzianka: Maj 
f.I) przegrywa z Doleckim. Przegrana 
ta jest „oficjalna", bo w istocie Ma1 
conajmniei zasłużył na remis. O wyro­
ku zadecydowała jednak siła fizyczna, 
która górowa'1 wybitnie warszawianin 
Zresztą Dolecki um-ial poprzeć swój 
atak dostateczną techniką.

W pierwszej wadze pólśredniej Or- 
•ie.z posyła Kłacesa (M) w drugiej run-

podobał się nam Sandler (M) zupełnie i dzie na deski, a w trzeciej demoluje ; kich rak, był bardzo żywotny i dobrze: U” <*<-44IUlUJt , MVII ląi', Mjr I Ływuniy 1 UUUIŁC
go niemal kompletnie. Orlicz ma silny 1 trafiał. Inna sprawa, że Stecki jest bar- 
cios i niezłą technikę. ' | dz0 słaby. (K. G.).

»

Nlbii fircźnic, aic ugodowo
obradują prezesi O.K.S. we Lwowfie

LWÓW, 16.2. — Tri- *1- — Na drfclejSTym jest w tej chwili stanowisko śląska, Poznania 

sejmie nadzwyczajnym sędziów piłkarskich, I Pomorza. W wyniku dyskusji zgłoszono trzy 

wnioski: a) prezes krakowskiego OKS, por. 

Nledziotek. wypowiedział się za utrzymaniem 

autonomjl, proponując ewentualną zmianę na­
zwy OKS — na „wydziały spraw sędziow­
skich); b) delegat Warszawy, p. Franke, pro­

ponował stanowczą walkę za utrzymaniem au­
tonomjl, niemniej Jednak radził nawiązać z 
PZPN pertraktacje w granicach sześciu zasad­
niczych punktów, uchwalonych na odbytej o- 

statnio konferencji porozumiewawczej.

Oba te wnioski nic zyskały jednak więk­
szości i przepadly. Uchwalono natomiast wnlo 

sek kpt. Usarza w nasfępująęeen brzmieniu: 
Zjazd prezesów I delegatów okr. kot. sędz. 

w-towlada się bezwzględnie z utrzymaniem 
niezawisłości PKS na zasadzie dotychczaso­

wych statutów. Gdyby to było niemożliwe 
— wówczas domagać się będzie powołania do 

# - w-pólncj komisji z ramienia PZPN i PKS

dla oprać— la nowych podstaw organiza­
cyjnych całego sportu piłkarskiego, z ewen­

tualnym »'bitrażem osoby wysoka w sporcie 
polskim postawionej i wybranej jednogłośnie 

przez obie delegacje.

Następnie przystąpiono do wyboru delega­

cji na walne zgromadzenie PZPN, w skład

delegat Warszawy P- Mosiński przedstawił ze­
branym wyniki konferencji porozumiewawczej 
PZPN -— PKS, która ostatnio odbyta się w sto 

licy | miała uzgodnić poglądy na temat pro­
jektowanego zniesienia autonomjl sędziów- 

śklel.
Wszyscy mówcy zjazdu wypowiadali się 

jednomyślnie za utrzymaniem autonomjl, nie­

którzy zaś dawali do zrozumienia, że gdyby 
yvalnc zgromadzenie PZPN zniosło autonomje 

sędziowską, to wówczas sędziowie całej Pol­

ski ogłoszą „strajk".

Zorganizowane naprędce obliczenie wyka­

zało. że za zniesieniem autonomjl zdecydo­

wanie glosować będą na walnem zgromadze­

niu PZPN: Liga, Warszawa I Kraków. Za u- 

trzymanlcm: Lwów, Łódź, Lublin, Stanisła­
wów, Wilno I Kielce. Trudne do określenia

Na lodowiskach Katowic, Warszawy i Poznania
CHORZÓW 16.2. — Tel. wl. — W na boisku. Miał zresztą dobrych partne | 

dniu dzisiejszym odbyły sie na sztucz- rów i wraz z Wernerem oraz Przedpet j 
nem lodowisku w Katowicach l,„. ___  _ / ' .
wiarskie mistrzostwa okręgu śląsko- brze wypadł jeszcze Metternich w obro 
krakowskiego przy stosunkowo słabej nie. U rości zawodolil jedynie Thier- 
obsadzie (na starcie stanęły dwie pa- ling, zawiódł natomiast bramkarz Mu- 
nie, czterech panów i jedna para). Wjszvnski.
jeździe obowiązkowej panie wykaza-1 Podkreślić należy, że poznanivy 
łv stosunkowo wysoki poziom w prze- przybyli z jednym tylko atakiem i nie 
ciwieństwie do panów. N=> pi“?’.’.’"--! mieni—* gry yg-’y. n«i>
plan wybijała sie zdecydowanie cho- ofiarnie i bronili się mężnie przed przy 
rzowianka Scheibertówna. która pew-; gniata:ącą orzewagą gospodarzy. Bram 
nością, płynnością, doskonałą postawą! ki zdobyli Przedpełski 3, Stanisżewski 2 
oraz rysunkiem górowała nad swa'i Michalski l a dla AZS-u honorową 
konkurentką Ziajówną. ------- -

U panów — w jeździe szkolnej nie­
spodziewanie wysunął sie L_
Breslauer Artur, a na drugie miejsce i
Kalor. podczas gdy faworyt tni- '’7’ ?"!■. . •
strzostw, utalentowany Sojka, znalazł i Trzynaście bramek strzeliła Legia w

uczestniczyło pięć drużyn. Warta 
«konała po ciężkiej walce Stellę

po-
4:3

lvż- skini tworzył dobry tercet ataku. Do- (1:1, 1:1, 2:1), przyczem winę klęski jk,dreJ oboli rarPdu p- K- s- wesz«: ze Lwo-

. SZV11SI«.
I Podkreślić należy, że poznaniacy

Na pierwszy 1 wymieniali w czasie gry graczy. Grali 
--------- i "ty 

gniataiącą przewagą gospodarzy. Bram

Warmiński.
Dz;ś w podzieniałek, o godz. 8 wiec2.

• ' ' '•) 
LEGJA — POLONIA 13:1 

(4:0, 5:0, 4:1)
____  '____ _ I-/- j 

treningowym meczu hokejowym Polo­
nii, dla której honorowy punkt zdobył 
Barvlski.

na^cźołn 1 odbędzie się rewanż. (L) 
“a czoło, irniA — POLON 

Kałor. podczas gdy faworyt ‘mi­
strzostw, utalentowany Sojka, znalazł • 
sie dopiero na trzeciem miejscu, a mlo 
dy i zupełnie niedojrzały jeszcze i 
Stancina na czwartem.

Popołudniu odbyła się jazda.dowol- 
na. 15-letnia Scheibertówna, która zdó 
była tytuł mistrzyni okręgu, zaprodu- 
kowała tak wyrównaną i wysoko sto 
jącą jazdę, że nie było wątpliwości co 
do jej tytuiu. U panów zdobył pierw

mi, dla której honorowy punkt zdobył 

TURNIEJ HOKEJOWY W POZNANIU
W Poznaniu odbył s e turniej hoke­

jowy na ślizgawce WKS. W turn:eju

BV^goszcz

ponosi bramkarz Stelli. WKS zwyćię- wn mir- Mlrekl-Woleńskl i p. Grabów»», a 
żył Pogoń 7:1 (4:0, 2:0, 1:1), a AZS po Krakowa p. Rutkowski, z Lodzi Hanke, War- 
konał Wartę 2:0, ------------- „ . . . _ . -----

W f:nale zwyciężył po zacętej wal­
ce AZS — WKS w stosunku 2:1 (2:1, 
0:0, 0:0).

Na Śląsku
CHORZÓW, 16. 2. Tel. wt.— W mistrzost­

wach puharowych 1 tej niedzieli nic obeszło 
sic bez sensacji. Przedewszystkiem benjann- 
nek ligi KS Dąb pojona! KS Śląsk 5:4 (4:3). 
Oba zespoły wystąpiły w nieco osłabionych 
składach, a bramki dla zwycięzców zdobyli 
Kłoda dwie, Ogórek, Pierot i Bujgajczyk po 
jednej. Dla pokonanych gole padły ze strza­
łów Kamińskiego 1 Demarczyka po dwie. Po­
nadto Czarni ulegli IFC Katowice 3:6 (2:2), 
Wawel Pogoni z Nowego Bytomia 2:3 (0:2), 
Chorzów zaś pokonał Naprzód z Załęża 7:2 
(3:1). a Słowian nlespodizewanie zwyciężył 
06 Mysłowice 3:2 (1:0). Pozatem ze spotka'11 
propagandowych względnie towarzyskich za­
sługuje na uwagę występ mistrza Polski Ru­
chu w Rydułtowcach. gdzie pokonał tamtejszy 
Naprzód 7:1 (3:0). Bramki: Giemza trzy, Ku- 
blsz dwie, oraz Górka i Majcherek po jednej. 

| Garbarnia Kraków pokonała po pięknej 
1 erze Amatorski KS S S rs o>. SZC miejsce Soika, ktÓrv swola ni«» . 'Fze A™«lorski KS S:5 (4:0). Dląni pokom-

„ ----- ----------- . u w wiedeńskim'Stelli utrzvn«na • I4 BYDGObZCZ. Na pierwszem poste- Pocitowę 7:4 p:»). 20 Bogucice _ »4
Szvt>owskiego -który leszcze w sobuie' dowolną nadrobił stratę punktówdzeniu now&wybranego zarządu POM. ks’1’;" stonna 7 t (ś n1"* Sfen,li",owice ~ 

„f mlclr,nstwACll kl. B. |eie miejsce za]j)* Brae,'?1aX 1 : rrU OZIPN. wręczono prezesowi Kochań- CHÓRÓW, li* №. wl. _ Z meczów
nie umiał wykorzystać nadwvł‘it > skiemu dyplom członka honorowego, n= ,uwa5« “sługuje występ ka. 1łów, zdobytychSd nD01u^DU^ (oraz dokooptowano do zarządu p. Rut- r*1

Kronika kolarska
STANOWCZO ZA WCZEŚNIE!-.

P.ZT.K. zamierzał postawić na kon­
gresie w Paryżu kandydaturę swojego 
Prezesa płk. Gebla na stanowisko wi­
ceprezesa U.C.I. W ostatniej chwili zre . 
iRsrnowal z tej akcji — i sluszn e. ,

Sądzimy, źe kolarstwo PO^je ;
Wewnątrz kraju dostateczną ilość robo­
ty. aby angażować swego szefa na tere 
n-e międzynarodowym. p.0“t“"łŁ0” 
cla nasza nie jest znów tak potężna, 
abyśmy chcieli wywierać wpływ na lo­
ty kolarstwa europejskiego.

NIEZROZUMIAŁA „LOGIKA"
Warszawskie Towarzystwo CyikI-

J-1* • .»--z _
^ftden jfrgo członek nit-nia prawa pia**»patrzeć P. Z. T. K.
Rwania mandatu w PZTK bez pozwo NAPIERAŁA W WOJSKU

Napierała uznany został na komisu 2ss.s i skokami 34.5,

1 którego nawiasem mówiąc, należy 26 
I lat.
I Nie na tern kończy się sprawa. Ober 

nie wkracza w n ą Zwią-zek. który nie 
’ może, rzecz prosta, zgodzić się zasad- 
ricz.° rodzaia zakazy. Stano­
wisko WIC jest conajmniej dziwne...

SZUKAJĄ SPRAWIEDLIWOŚCI
W SĄDZIE.-

Korwn-Piotrowski oraz Igo, zdy­
skwalifikowani przez WTC za -niespor-

3tdw powzięło uchwalę, której mocą

szawy pułk. Dudryk 1 p. Frank oraz repre­
zentant śląska.

Druga część obrad obracała się około re­

feratu, opracowanego przez pułk. Dudryka o 

naprawie stosunków sędziowskich. Aby osiąg­

nąć lepszą współpracę PKS z PZPN, prezes 
PKS jest wiceprezesem PZPN, a jeden a 

członków zarządu PZPN będzie członkiem za- 
rzędu PKS. Prezesi i wiceprezesi PKS I OKS 

w czasie sprawowania mandatów nic sę czyn­

nymi sędziami. Celem utrzymania ciągłości 

prac, walne zgromadzenia OKS wybierać będą 

corocznie tylko trzecią część członków zarzą­

du. Zarząd PKS, w razie stwierdzenia szkodli­

wej działalności poszczególnych OKS, ma pra­

wo zawsze wprowadzić rzędy komisaryczne.
Przed rozpoczęciem sezonu wszyscy sędzio 

wie poddani będą egzaminowi teoretycznemu. 

Przez pierwsze 4 tygodnie, zarówno w lidze 
jak i w okręgach, sędziować mają wyłącznie 

sędziowie młodzi. Po okresie tym zostaje n- 

łożony zgóry kalendarzyk obsady na cały se­

zon, znany tylko lidze, PKS 1 OKS, a zainte­

resowanym sędziom będzie podany do wia­
domości dopiero w ostatniej chwili.

Kluby corocznie będą mogły przedstawić 
listę I ocenę sędziów, przyczem ocena niedo­

stateczna będzie miała decydujący wpływ na 
kwalifikację danego sędziego.

I oraz dokooptowano do zarządu p. Rut­
kowskiego, długoletniego dawniejszego 
skarbnika.

W wykonaniu uchwały walnego 
zgromadzenia mianowano konfsarzem 
Autonomicznego Podckręgu Morskie­
go w Gdyni p. Richtera. Na walne zgro 
niadzenie P.Z.P.N., które odbędzie sie 
w dmach 22 i 23 lutego r. b., w War­

szawie wyjeżdżają iako delegaci pp. uk 
j prezes Kochański i kpt. Świątkowski mi
j Specjalny delegat zarządu złożył zagłębia!' 
■sprawozdanie z walnego zgromadzema I

I Cl™I-
winno, jak_ wiadomo, pozostawić sie pfoyfC.. Ru«? wykaiujc’ ostatnio'""«.”dobrą 

.. -• ---- » ««aii owi» oj nan wy»ia-
of k pksbu rtprezentacyjnyni t Węgrami dn. 

om., ,,wyręczając“ poprzednio wyznaczo­
nego Fintę z JKD.

I *
1P«Z-BB. BHiy Smith bawi od począ- 
t.ra Jutcgn na Górnym śi.isku. gdzie ćwiczy 

2??'. .nj5Te zespoły p ęściarak^c: Ruch, 
I.K.B.B i Policyjny. Kaidy z wymienionych klu­
bów korzysta dwa razy tygodniowo z usług 
Smitha, pozostającego na '»Śląsku jeszcze do 
23 bm.

*
Śląski O.Z.B. znalazł s!ę przed meczem z Wę­

grami w niclada kłopocie, bow em P.7..B. zali­
czył do rozpoczynającego się w dniu 24 bm. 
obozu jego najsilniejszych zawodników: Wie- 
demsna I Piłata, który jest obccn e policjantem 
w Katowicach. Okrąg śląski zwróci! się już do 
rnag stratury boksu z prośbą o zezwolenie na ■ 
start obu zawodnikom meczu z B.T.C. Buda- j 
peszt. •

tów, zdobytych przed południem. Na 
trzeciem miejscu uplasował się Kalnr 
Rodzeństwo Kalusów zdobyło bez kon.

tytuł łI,istrzowskiej pary

WARSZAWIANKA — AZS (POZNAN) 
6:1 (3:0, 3:1, 0:0)

Były mistrz Polski bez swych trzech 
olimpijczyków Stogowskiego, Ludwi- 
czaka i Zielińskiego jest drużyną wię­
cej niż słabą. Л że nie stawił się jeśz- 

lVięC 1’0гп',Т'кУ n** 6ta7 1 sprawozdan e z walnego zgrotnaazema i 
ne™ ЛХ,.®1 u-8° P^ecwmk» dla peł Pom. 0KS. Na zebraniu tern postano- 
nego zespOAi Warszawianki. Warsza- u-,1IU • • - - 1
skim'e и/Ин1рЙ6м° b0*" ze Stan sze'v dzibę’ OKS w Toruniu. 
sKim z Wilna, któremu przyznano рта- s• • 
wo gry w Warszawie w meczach towa j. - -. -r. — - - r.-

cze pokonali pierwszy klub hokejowy 9:0. — I 
W /«'egsch Pogoni wystąpił Wilimowski, i 
który wypadł Jednak bardzo słabo.

★

Indywidualne mistrzostwa .śląska odbędą się 
w dniach 3. 4. i 5. IV. br. W pierwszym dniu 
zostaną one rozegrane w Hajdukach, w dru­
gim w Rudzie. Półfinały oraz finały odbędą 
się w ostatnim dniu w Katowicach. Zgłosze­
nia do mistrzostw przyjmowane będą do 25.

Na uwagę zasługuje fakt, źe wezmą w n'ch 
•jdz^ł mistrzowie i wicemistrzowie podokrezu
”------ •

*
d,l?'.wn5' Jcszczc Naprzodu (Li-

---------------- ... plnyl — Rudzk wykazuje ostatnio b. dobrą 

Uchwala ta „’fj"’;; * ,”n ’Wr>’ ,s m* wystą.
stoi w sprzeczności z poleceniem PKS, ” '
które poleciło przenieść ją do Bydgo-towe zachowanie sec podczas udziału , rzysfcich. Był On najlepszym " maczem :l“rc płoU.c:? przen,ei,ć J.4 ,?v byndg0‘i w wyścigu dookoła Rumunii. zatóarżiA_________ ;__ aj.epszym -ra^_2 | szczy. t. j. do miejsca siedzfcy Pont. |

decyzie tę do sądu, by na tej drodze i »nmr.-T. — "---------- —---------Lw Li ,...................................~żądać rebabii tacji. Sądzimy, że spra-%. “w“ u1 ~ w L^i',dzl?r K'cr 1 dyscypliny Pom.
wę tę winien przedewszystkiem roz- »koków <io kombinacji i'uwlnc ąw’ram^h*ia- ukonstytuował sie jak następu- |. . .... . —

' wę tę win eu przedewszystktem roz- ‘J,” 1‘Tt>:n;'CJi i ćhwr^w^h «. 
lTu«>*dn hUhar EiLput Wschr.dnlcb. W kon- 

n.,h‘ĆI<Ui.-7 Ożnn,c° plwwsre miejsce a 
p?hat hhrpat Wschodnich zuohjf «- 

Wis-y Bochen“ i notą 

poborowej za zdolnego do służby woj- I FijLibFy®,"® Z51-7’ 38> »8-5°'3? ManJarz Jan 

.u—..; i- ... ................. £*£J.TJ,2*Cl“nc < *OkJ 42.5, 45.5, 4)
«koki 35.5, 37-5,

również Bo-

stowania mandatu w . — - - — - .
en;ą swego zarządu. Powołując
”a nią. wezwano p. Bursztynowicza
Zrezygnowania ze stanowiska ał. * ' 
•ztvnn^Zelnei siynt okresie czasu. PZTK postanowił 5)
Tl'w ,°^0WiewArem oznai- dołożyć wszelikreh starań, aby zawód- również Bo-
M wystosował list, w którym om_ w okreB> Utlżhv miał mnł. •>«.nek..?..,'o!M.i08 i *55«,! Si.s------—

kwestji występuje z towarzystwa,

skowej. Rozpocząć ja ma w najbliż- '

oznai- dołożyć wszefjkńch starań, aby zawód- 
tnb "ZJ*uw*ał ,J5?* """^ętiwienn n'k tCTi w okres:e niiał moł' _
Si3.’.?.? wobec takiego JNi’13 treningu i utrzymał formę. 'ca 95.5, 44.5, 46.

je. Przewodniczący p. Golz (KS. Po­
lonia — Bydgoszcz, wiceprzewodni­
czący p. Pawłowski (OPN. Sokół I — 
Bydgoszcz), sekretarz p. Baganz. (RKS. 
Amator — Bydgoszcz), członkowie- 
PP. Knast (KS. Goplanja — Inowro­
cław), Markuszewski (TKS. 29—To- 

chenek z notą ios i s'<oi<a-ni"5t 5 53 ŻLBan- cU^’, Q'jKS. Czarni — Naklo) i
dura Wisła Zakopane 100.9. ąą.5 53 3» Mrun- , $chulz (RKS. Naprzód — Grudziądz)- 
rn Q-% 5 4J.S dAe ’ ’ ' j Z K

przeziębieniu, bólu 
głowy i zębów 

stosuje się Aspirinę 
krajowej produkcji.

ASPIRINA
Do nabycia we wszystkich aptekach 

Cena za 6 tabl. obecnie już 
tylko Zł. 8.90, za 20 tabł. 2.25.

skich boiskach. Zawierucha, a z nią i cała pu- nie dał się porwać bezsensownej agitacji tłumu, pewną bramkę!... Już tam P. K. S. czuwa aby ii«4 4 9 A.  _ T i .1 _ « • t •!. 1 •   1. i i _• Zł l _ _ _ J # i •Andrgęi Łuql< 
WIELKA 65A

Powieść z życia piłkarzy -_____
mainrotTł ciężaru gry na lewe skrzydło, na Sowińskiego,

— Ale obstawiają, dranie. „notowania było dla niej posunięciem bardzo slusznem
r uznaniem pan Teofil, śledząc P1?,-7. ‘ >i szczęśliwem. gdyż blokując przy pomocy Wi-j
ślązaków na przyjęcie wybicia S°WI" oWOtjówał L------ • " ' - • —• — , ->------------------- . _ ,, s„„, л ,„4 vx ,eciia.

Róg, wykonany „naukowo, „Gei-Ln Piasta, ślązacy znajdowali teraz coraz częściej basa. Chłopak nie ma jeszcze odpowiedniej wagi, i nieoczekiwanie, że skrzydłowy
małe zamieszanie. Do piłki, spadającej okazję do bezpośredniego szachowania Kreski. 1пл*г™к„Л5 лл пгтр? takióom Наел---- л_-. .. ,..± „ > _ , . . .
5UŻ P^ed bramką, skoczyli równoczesna ; Dzjelny chłopak dwoił się troił, raz po ra- - . - , „ .. - —,
* Majewski. Ale obydwu wyprzedzi« niebezpieczne strzały Fajstrów, wybiega- Kurzawa, ci dwaj objechaliby Murca ile razy by
JeK0 pięść wystrzeliła ponad ich głowami, tu i ц . , , . . . •». , .,h„tI,i;t „trani. nam na я,.6 v,w,o„,et
fca poszła w pole.

— Brawo! Brawo Wacek’...
Napad Piasta jechał znów przez 1

ruchy. Murc już teraz nie przebierał w 11 t ...... ....
Na pędzącego z piłką Ulęgałkę wpaa zd’a^ato się nieuchronny strzał Fajstra II, cały; . “
rozpędem, że biedny „Pieter ’ dos<o . Q50_ 5(а£цоп zadygotał od oklasków. Nawet niewzru- wicruchy.
kozła w powietrzu. Podniósł go сорта ° d<jtąd jankowskj wychylił się z loży nie
piscie i przeprosił nawet, jasnem jeuH • dzac okrzyków uznania,
ze zderzenie nie było przypadkowe i .. i - --------- »"<» 4» „
świadomie i rozmyślnie wykorzystuje • |
kilo wagi.

Majner zarządził rzut sporny, ale Р'
n>e dala się tak łatwo uspokoić.

— Z boiska go! Te, słoniu, uważaL
— Wspaniała gra ciałem! — przyl: '’

Stowaty redaktor ze Śląska.
— Chamstwo! — odparował sucho

Nerwiński.
. — Sędzia Kalosz!

wielotysięczny tłum, łącząc zgouine ’ !kiasv
decyzję Majnera uważali za niesłuszną . ~
z tymi, dla których rzut sporny byt zbyt las. 
karą za brutalność Murca. ... „e

Zarówno na trybunach, jak i na boisku ro i |,l}b im zasUlią(: 
się corrz goręcej. . ,. L. Дя<., nairz'

Piast lansował szybkie, płaskie podania. NajmjodSj!y
żacy grali półgórnie. Drużyna warszawska sto-( ; naońdu, 
sowała się jaknajściślcj do wskazówek s^eA°iJ? ,v|aśnie przez pomoc Zawieruchy. 
Prezesa, kładąc główny nacisk na tempo. Pr^'| ‘ę__ vie b<u siet Naprzód!... Sam!... 
gotowanie lekkoatletyczne i gimnastyczne jakiej •
swoim chłopcom dał Jankowski, pozwoliło im na c<u> у /hfnn 
rozwinięcie szvbkości, rzadko Offladone.i na ool- LCC-

bliczność widziała już, że gwałtownego tempa Po dwu udanych dribiingach, znalazłszy się ślązakom dać na sędziego zawsze kogoś z mniej- 
Piasta nie należy kłaść na karb chwilowego pod- w obliczu Murca podał pięknie na lewe skrzydło, szóści...
niecenia. To była taktyka, jedyna recepta na od- Skrzydłowy wprawdzie przegapił i piłka poszła 
powiednie przeciwstawienie się kruczkom tecli- na aut, temniemniej jednak pan Karol głośno po­

chwalił:
— Bardzo dobrze!
— Myślę, że nie powinien tak wyraźnie oba-

— Podobno sami o niego prosili? — spytał 
ktoś.

— Tak się zawsze mówi — uśmiechnął się 
ironicznie pan Nepomucen.

Przeraźliwy wrzask zmusił Szarżę do przer­
wania prelekcji.

Wybitą przez Murca piłkę

(nichnym ślązaków.
j Przerzucenie przez Zawieruchę głównego
I rrrir m lawa s:kr7vriłG na

było dla niej posunięciem bardzo słuszneni wiać się Murca — zagadnął mecenas Zgoda.
’ | — W porządku panie mecenasie. Upomina- H11„

clierka i Murca prawą, groźniejszą stronę ataku łein go właśnie kilkakrotnie, aby omijał tego gru- j gjjaf’r nią ńa^ bramkT Ptasia

jpotrzebnej do przebicia się przez takiego klaso- sadził się już ze dwadzieścia
Dzielny chłopak dwoił się troił, raz po raz jyego beka.. Ale zapewniam pana, gdyby grał ' ruszono na niego.• —— . . * It < « »n A .o o! A/S Hr, M rśt t ■ I ZW OA*.» 1—. . I

Mroczek zabiegł mu drogę,• ijac daleko w pole i nurkując odważnie pod nogi chcieli! Szkoda, że utrącili nam na dziś Kurzawę! er-« 1 . . . « .. . / O l.Hl-c!.-: łiSr* CAnin rl O r' rndrr er rtłrąi napastników. To też trybuny nie żałowały №
: R.A,... ПГи1 nipnhprnnó«* MO Vil-

dostał
Stało 
Zawieruchy od- 
metrów, zanim

Sowiński 
się to tak

- ale raptem po-
Zalewski nie może sobie jeszcze dać rady z ata- Bi.^’

11 j dość daleko przed siebie i Kreska wvbfegl‘ abv 
jmu ją zabrać spod nóg. Decyzja bramkarza była 
l powzięta o ułamki sekund zapóźno... W chwili CTzlw» rTlinoł cio O —_ l •

nale 7awie- braw, znajdując pod nieobecność na boisku Ku- kicm. Koledzy nie rozumią go dostatecznie, a on | 
P fmdki h :rzawy nowego ulubieńca. Kiedy w pewnym ino- Zllów nie potraf! jeszcze narzucie drużynie swe-1 
ndt z takini menele Wacek wspaniałą robinsonadę obronił, S° stV]‘' KG I
ad / cip nieuchronny strzał Faistra II ealvi tajstr. Tajstr. poderwała się klika Za-

Bracia Fajstrowie podciągnęli niespodziewa­
nie pod bramkę Piasta, ale wyrafinowaną ich

I Było zupełnie jasnem, że przy takim obrazie ukcję przerwał gwizdek Majnera. 
'gry, przy obustronnych wypadach, o wyniku — Brawo sędzia....
I Tarlpcyduia oba i bramka rzp Auziado- Kalosz....„ibliczność spotkania zadecydują obaj bramkarze. Świado­
mość tego stanu rzeczy rozgrzała do reszty zwo­
lenników Piasta, bowiem Grudziński nie mógł

mńcnał kro- Się wogóle równać z Kreską, a dziś specjalnie nie 
k>aS 4 —.....cip nadzwyczajnie. Nie hvt nawet

— Brawo!...
— K-a-l-o-s-z!...
— Zadlaczego Kalosz? — rozległ się przeni-

SDisvwał się Niezbyt nawet kliwy, pełen oburzenia krzyk z górnych rzędów
Nerw- xv połowie zagrożony tak jak Kreska, gdyż pia-.Ilad lożą honorową. . .
* Istowcy dochodzili rzadko do strzału, jednakże! Klubman J:Z2.??’ie

nt crłośno! iuż w tych nielicznych momentach, w 1
Kalosz! — wykrzykiwał s !inuSiał interwenjoiwć nie wykazał -----
tłum, łącząc zgodnie tych, Którzy |

Ćo tu gadać, bracie Polaku — rozwodził się I , • -, • , - ,
Raić do Juniora — dać Wackowi Murca na obro- bardzo dziwię! A jak pan nie widziałeś, to pan 

: a nie wic7"- sposobu w jaki ktokolwiek zdo- musisz tak ryczyc mi w ucho. Majner już wie, 
gola! Fenomen, bracie Polaku!— Jak0I.' oko....

! Zalewski!... | ................ '
gracz Piasta, wstawiony na kie- ' 

zamiast Kurzawy, przebijał cen Szarża: r ..

spisywał się nadzwyczajnie.

.... _ ’ których znajomy glos i zobaczył Szpilfogla. Kamienicz- 
ykazał specjalnej nik v/achlował spoconą twarz kapeluszem 

ji sprzeczał się ze swym sąsiadem:
Pan nie widziałeś ten „awzajt“? Ja «ię

, tląc w szaloncm tempie ślązak wypuścił piłkę
I /IznZA z4 »-» IL» Z"Y nr-7A/1 2 TZ__ __ 1 « . .

1 WYOICgl 3.t)V
jmu ją zabrać spod nóg. Decyzja bramkarza bvła

gdy rzucał się pod nogi Sowińskiego, ten oddal 
strzsl...

Pan Teofil zamknął oczy...
- Rrlt J. krzyknaąl VOz.pacznwie d0 J«Mora. 

• • RBraw?" ~.wydarl się w odpowiedzi ma­
jor i Baje odważył się spojrzeć na pole walki

Bombę Sowińskiego już niemal na linii bram- 
kowej przyjął na woleja Majewski. Odbicie bX 
jednak zbyt płaskie, tak Ze przeAt £ 
jacy Fajstr I i powtórzył strzał. Kreska bvt w 
na stanowisku jednakże piłka wysunęła n u s”ę 
z rąk 1 potoczyła się pod nogi prawego łącznika

Wacek runął bohatersko za nią - i nastąpi 
straszliwe zderzenie Pędzący ślązak nie ponosH 
w tym wypadku żadnej winy. Choćby chcia 
me zdołałby zahamować... ' ciai’

I gdy z jednej strony stadionu, z miejsc ab 
sadzonych przez widzów śląskich wyleciały

j O kilkanaście metrów dalej rozstrzygnięcie П Ch° sza.lencz^ гУ*,е radości spowodu uzv- 
Majnera ostro i głośno krytykował pan Nepomu- SKaneR0. ^01a< z drugiej publiczność zupełnie 
f-on zmartwiała...

Kreska leżał zupełnie bez życia... Podnosili
go Fajstrowie i Mroczek... Bezwładnie wysuwał
się«mi z ramion-

— Spalon^... Giiżie spalony?... Trzeba raz 
zachę- skończyć z tą wiedeńską interpretacją przepi­

sów! Przecież Fajstr 11 nie brał udziału 
Lecz chłopak, pamiętny zleceń Jankowskiego,Iw grze! Tak ■ izdek odebrał Zawierusze. <C. d. n.)
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Czwórka Szwedów №umlu|c w 50-cc
(O<f specjalnego wysłannika Prieglgdu Sportou/ego tto Garmisch)

Garmisch Panterkirchen 15.11.
Po zwycięstwie Larssona w bie- 

ru na 18 kim. pytanie: kto zatrium­
fuje w maratonie narciarskim — 
Szwedzi, Finowie, czy Norwedzy 
stało się niezwykle wprost frapu­
jące.

Ale mimo to, nawet najwięksi ____ ___ ____________________
zwolennicy niebieskiego krzyża nanie kroku Fin Karppinen. ale w 
źółtem polu nie przypuszczali na- 1 każdym razie było wiadome że już 
wet w swych marzeniach, że ich 
faworyci poprostu zmiażdżą kon­
kurencję swych współplemieńców 
z Północy, nie mówiąc już o naro­
dach środkowo - europejskich, czy 
o Amerykanach.

Co innego, że na tak fantastycz­
ny wręcz triumf złożyło się cały 
szereg przyczyn, które jak to czę­
sto bywa zawsze obracały się 
ostrzem przeciwko konkurentom 
Szwedów, a płazem — do nich sa­
mych. Tak więc przedewszystkiem 
Szwedzi trafili wspaniale smary. A 
nie było to rzeczą łatwą, jeśli 
wziąć pod uwagę że o godz. 8-ej 
kiedy bieg się zaczynał było czte­
ry stopnie mrozu, a o 12-ej kiedy 
sie kończył — 8 stopni ciepła.

Pozatem Norwegowie stracili 
swój najpotężniejszy atut jeszcze 
przed biegiem: przeziębił się po­
ważnie ich czołowy długodystan­
sowiec Bergendahl. którego rnusiał 
zastąpić starzejący s:e już Brodahl.

Dalej Fin Niemi już na pierw­
szych kilometrach złamał nartę. I 
jakkolwiek przyszedł mu z pomo­
cą nie kto inny tylko Szwed Hag- 
gblad. jednak okazało się że jego 
narty były kiepsko smarowane, co 
łącznie ze stratą czasu na ich za- 
m anę wpłynęło napewno na stra­
cenie przez Fina kilku drogocen­
nych minut.

Bieg odbył się na terenie o sto­
sunkowo małych różnicach pozio­
mu (do 300 mtr.). przyczem prze­
ważało podchodzenie przy zjaz­
dach stromych i krótkich.

Na starcie, gdy punktulanie o 
godz. 8-ej wyruszył pierwszy star­
tujący Czechosłowak Svatos. poza 
35-ma zawodnikami którzy stanęli 
do tej wyczerpującej konkurencji, 
znajdowali sie tyłko ich opiekuno­
wie. officiele, część prasy i mała 
garstka widzów.

Ale potem, koło 10-ej stadjon za­
czął sie zapełniać w oczach, a gdy

przed dwunastą zaczęli wpadać na 
metę pierwsi zawodnicy, gotowało 
się w nim już jak w ulu.

Już meldunek z pierwszego punk- 
ku kontrolnego znajdującego s’e na 
10-ym kilometrze wykazał zdecy­
dowaną przewagę Szwedów.

Dotrzymywał im coprawda dziel-

na tym krótkim odcinku najszyb­
szy jest Vi'klund- Zachodziło więc 
jedyne pytanie, czy czwórka 
Szwedów wraz, z Karppmenem nie 
zarwała zbyt dużego tempa i czy 
potrafi utrzymać je do końca.

Natomiast meldunek z tego sa­
mego punktu, tyczący się jedynego 
Polaka — Karpiela nie wypad! po­
myślnie: zakopiańczyk 13-ty na 
starcie (zawodu cy startowali co 
pól minuty) znajdował sie już na 
26-em miejscu. Zresztą na Karpie­
lu nie budowaliśmy zbyt wiele: 
przecież przeszedł niedawno gry­
pę. co odbiło się wyraźn e już na 
jego starcie w sztafecie i 18-tce.

Po 19-tu kilometrach przewaga 
zdobyta przez kwartet Szwedów i 
Karppinena utrzymuje się nadal. 
Vikltmd na 1:23:40, Englund 
1:24:13, Karppinen 1:25:40, Vik- 
stróm 1:25:59, Bergstróm 1:26:33. 
Najlepszy środkowy europejczyk 
Włoch Demetz miał 1:27:53, Musi! 
(Czech) 1:29:50.

Po 39-ciu kilometrach w Klais już 
wszyscy Szwedzi byli na czele te-; 
go wiełkiego pochodu. Tempa ich 
nie wytrzymał Karppinen. Taksa- 
mo Demetz rnusiał ugiąć czoła 
przed Mus lem.

Ale oto megafony ryczą, źe za-' 
wodnicy zbliżają się do mety. Try­
buny falują. Wreszcie wśród ogłu­
szających oklasków na metę wpa­
da biała sylwetka. To Szwed Wick- 
strom. Momentalnie obwieszczają 
czas: 3:33:20. Ale czy kto z jego 
rodaków nie będzie jeszcze lepszy. 
Szwed jest świeży, nieco tylko dy­
szy. jakby odbyt mały spacerek, 
a nie 50 kim. w najszybszem tern- j 
p:e.

Za chwilę jest już Englund 
(3:34:10). potem wyraźnie zmęczo- ! 
ny Bergstróm (3:35:50), wreszcie 
niemal równocześnie przybywa do 
met dwu Finów, braci Heikkinen

z których jednak Franciszek jest o I Niemców Wómdle i Geisera, 
12 minut szybszy od Kalle. i,

Ale stadjon patrzy na to wszyst-i 
ko tylko kątem oka. Wlszyscy na- ' 
stawieni są na przybycie Viklunda 
To też kiedy wreszcie z megafo­
nu pada jego nazwisko gorączka 
dochodzi do zenitu.

Wreszcie wpada na me te w hu­
raganie braw i wiwatów. Jest zu­
pełnie świeży.

Teraz stadjon na chwile zamiera: 
kilkadziesiąt tysięcy par oczu wpa* 
truje sie w tablice wyników, aby 
po ukazaniu się na niej czasu 
3:30:11 wybuchnąć tern większym j 
szałem entuzjazmu.

Rodacy Viklunda rzucają się hur- ' I 
mem ku zwycięzcy, biorą go na 
ramiona, a za chwile wędruje on 
sześciokrotnie w powietrze.

Teraz, choć jeszcze wielu mara­
tończyków znajduje sie na trasie, 
nikt już nie poświęca rm większej 
uwagi poza ich rodakami.

Do takich należymy również my. 
Alę na Karpiela trzeba jeszcze dłu­
go czekać. Wreszcie jest: przyby­
wa na tern samem 26-em miejscu, 
na którem notowany był już na 
10-ym kilometrze.

Jest w stanie krańcowego wy­
czerpania — niemal chwieje się na 
nogach, 

j Ogłaszają czas — 4:06:26. Tuż 
' przed sobą ma dwu pierwszych

sobą — trzech Amerykan, dwu 
Niemców, dwu Japończyków i jed­
nego Jugosłowianina.

Jednego nie można mu zarzucić: 
Karpiel dał z siebie wszystko, zro­
bił co mógł. A \v sporcie, znaczy to 
wiele, bardzo wiele.

Zresztą metyle on się pogorszył, 
co inni poprawili. Bo w zeszłym ro­
ku. gdy na mistrzostwach Niemiec 
i na zawodach FJ.S. był 11 i 13-ty 
dzieliło go od zwycięzcy Englunda 
39 minut, podczas gdy teraz za Vik- 
lundem jest o 35 minut, a za tym 
samym Engiimdem o 32 minuty.

★
Oficjalna klasj-fikacja biegu na 

stawia sic następująco: 
1) v.'klung (Szwecja) 
~ Vlkstroem (Srwec.) 

Englund (Szwec.) 
Bergstroem (Szwec.) 
Karppinen (Pini.) 
Tuft (Norw). 
Weikknen (Fint.) 
Niemi (FInl.) 
Musll (Czsłw.) 
Smolej (Jugost.) 
Brodahl (Norw.)

III t:

50 km. prscd-

3:30:11 
3:33:20 
3:34:10 
3:35:50 
3:39:33 
3:41:18 
3:42:44 
3:44:14 
3:40:12 
3:47:40 
3:50:14 
3:50:37 
3:53:08 
3:54:25 
3:54:33
3:56:47 
3:57:16 
3:58:45 
3:59:08 
3:59:13 
3:59:17 
4:01:54 

4:02:52 
4:03:33 
4:05:44 
4:06:26

34 rawodnl-

2)
3)
4)
5)
6)1

9)
1°) .....
11) Brodahl (Norw.)
12) Hatten (Norw.)
13) Kasebacher (Wł.)
14) K. Heiklnen (FInl.)
15) * - • ‘
16)
17)
18)
19)
20)
21)
22) . .
23) Krasikov (Est.)
24) Woemdle (Niem.)
25) Kaiser (Nem.)
26) Karpiel (Polska) 

Ogółem klasyfikacja obejmuje
ków. Dwaj zawodnicy biegu nie ukończyli.

Svatos (Czsłw.) 
Demetz (Wł.) 
Scnoner (Wł.) 
Satre (Am.) 
Novak (Cistw.) 
Zcmva (Jugs.) 
Knap (Jug.) 
Scalet (Wł.)

Wyniki jazdy figurowej
7

24
24
30
34
42
54
56
60
77
80
80
95
96

108
110

1. Schaefer (Austr.)
2. Baier (Niem.)
3. Kaspar (Austr.)
4. Wlson (Kan.)
5. Sharp (Angl.)
6. Dunn (Angl.)
7. Wlkkanen (Fin.)
8. Tardonfalvi (Węgry)
9. Pataky (Węgry)

10. Tomlins (Angl.)
11. Linhart (Austr.)
12. Lee (Am.)
13. Reiter (Amer.)
14. May (Aupstr.)
15. Katayama (Jap.)
16. Yates (Angl.)

17. Buceler (Swaje.)
18. Lorenz (Niem.)
19. Turasanke (Rom.)

WYNIKI PAN

Sonja Henie (Norwegja) 
Colledge (Anglja) 
Hülfen (Szwecja) 
Landsbeck (Belgja) 
Vinson (Ameryka) 
Stenuf (Austrja) 
Putznger (Austrja) 
Lindpaintner (Niemcy) 
Lei ner (Austrja) 
Inada (Japonja)

119
119
12S

343,6
343,6
337,8

Z FERALNA „13-ką" NA PIERSIACH 
startuje Karpiel w biegu na 50 kim- w Garmisch Partenkirchen.

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9) 

10)

nota
7,5 

13,5 
28,0 
32,0 
39,0 
40,0 
49,0 
51 
65 
77

pkt.
424.5
418.1
394.7
393.3
388.7
387.6
381.8
381.4
373.4 ,------- -- ----------
368.11 posiedzenie

FINLANDJA 
LICZY NA OLiMPJADE,

HELSINKI, 16.2. — Tel. wł. — Pod 
przewodnictwem p. Mantare prezesa 
Związków Sportowych odbyło się tutaj 

i z udziałem naczelnych

I przedstawicieli sportu f ńskiego, repre 
' zentantów, państwa i miast, na któreni 
uchwalono zwrócić się do przedstawi­
ciela Fińskiego Komitetu Olimpjsk ego, 
bawiącego w Garmisch Partenkirchen. 
by zawiadomił Międzynar. Komitet O- 
limp jski, źe Finlandia gotowa jest po­
witać w r. 1940 w Helsinkach sportow­
ców całego świata na XII Igrzyskach 
Olimpijskich.

KANADYJCZYCY 
GRAJĄ W AMSTERDAMIE.

Hokeiści kanadyjscy, mmo utraty su 
premacji na rzecz Anglji, oieszą się 
wielką wziętością. O występ ch ubiega 
się szereg państw. Ostatnio zawarli Ka 
nadyczycy umowę z Amsterdamem, 
gdzie wystąpią dwukrotnie.

Kombinacja klasyczna zakończyła się wiel­
kim triumfem Norwegów. Tak jak w St. Mo- 

rltz czy w Lakę Placld zajęli oni trzy pierw­

sze miejsca (tym razem jednak Hagen miał 

gorszą notę, niż w Lakę Placld). Tak Jak w 
Lakę Placld Czech byt najlepszym ze środ.- 

europejezyków, a siódmy był Polak.
W kombinacji triumfowali znów biegacze. I Oesterkóefft, może przegrać nawet Hoffsba- 

Hagen, 

lauglauf, że startowali nletylko w kombinacji |m npga w skokach, ale będzie to przypadek. lyń Podkarpacie? Ale czyż mogą one równać 
ale I w biegu otwartym (dlatego tylko 6 

Norwegów startowało w osiemnastce). Bro­
dahl biegł przecież w sztafecie. Piąte miejsce j 

Si manka szóste Oesterkoeffta to też miejsce 

wypracowane na trudnej trasie osiemnastki. 

Wszyscy oni byli skoczkami bardzo nierów­

nymi, gorszymi niż dawni triumfatorzy kom­

binacji.

Skoczkowie wywalczyli sobie lokaty hono­

rowe tyłko w bardzo nielicznych wypadkach: 

Vaionen, Marusarz, Lahr, Murama. To chyba 

wszystko.

Aby być dobrym kombinatorem, aby móc 
wygrywać trzeba umieć przedewszystkiem do­

brze biegać. Wyjątki od tej zasady są nielicz­

ne. Erlksson (Szwecja) — ale i on zaczął 

kerjerę od biegów, dalej Vlnjarengen. i _ __________ ______ _____ .
Niebezpieczeństwo w kombinacji grozi Nor- ły w biegach, gdy powrócił do formy blego- 

wegjl nie ze strony środkowej Europy, ale ze 
strony Szwecji I Finiaodji. Gdy Larsson, Nie-

. mi, Nurmela czy Jalkanen pójdą poraź pierw­

szy na skocznię, wówczas przewaga Norwegjl 

i w kombinacji zadrży w posadach.
A środkowa Europa? Te pięć minut, które 

dzieli ją wciąż Jeszcze w biegach od Nor­
wegii przekreśla jej szanse, na prawdziwie 

wielkie sukcesy. Może przegrać z nią jakiś

oś-

Hczora j-tf zis-/u/ro
Problem kombinacji norweskiej

posterunku, tak jak wytrwał w ciągu lat
miu, ale zbyt już sterał siły w dziesiątkach 

osiemnastek, aby można było od niego tego 

wymagać, nawet mleć nadzieję, że byłoby to 

celowe.

Zakopane nie dostarczy nam również kan­

dydata na następcę Czecha I Marusarza. Ko­

lejka na Kasprowy skieruje rozwój narciar- 
Hoffsbaken, tak świetnie opanowali ken, Roen czy Yinjarengen, skoro powinie sie | glwa rakoplańsklego na Inne tory. Wilno, Wo-

SKŁAD NIEMCÓW 
PRZECIW HISZPANJI.

tydzień, w niedzielę 23 b. m., od-Za 
będzie się w Barcelonie piłkarski mecz 
międzypaństwowy N emcy — Hiszpan­
ia. Dla Niemców ma spotkanie to spe-

I

Musimy dorównać Skandynawji w biegach, , g)ę z Norwegją. nawet z Niemcami lub z Cze- 
aby dorównać Norwegjl w kombinacji. ' chostowacją, skoro trzeba krzewić narclar-

NaJbliżeJ była dotąd ...Polska. Najlepiej ; gtw0 od poc24tku.

umiała wygrać atuty... Czechosłowacja. Byl Jo (cż mamy że prfdko „j.

czas, że Bronisława Czecha mniej dzieliło od . m!einy na w|elklch Iawodach s|6dnlc

Słmndynawj. w kombinacji, niż dzisiaj Górskiego , w komt)inacj|. Temb.rdzlej więc jest

' smutne, że nie zajęliśmy w Garmisch piątego, . 

' • które przeszłoby do kronik narciarstwa śwla- 
'■ | towego. Brak było do tego jednego metra. ; 

btak było uncji brawury, którą funtami, zbyt 

hojnie może obdarowywał nas dotąd Stanisław 

Marusarz. Tym razem warto było właśnie ry­

zykować, jak nigdy.

| w 18-t». Bronek Czech byt wówczas też 

i doskonałym skoczkiem. Nie dopisało mu szczę- 
' ścle w okresie jego największej formy, w St.

Mortiz, potem przyszły oscylacje formy w 

obu konkurencjach i nigdy już szczyty nie 

zbiegły się ze sobą. Nadszedł Stanisław Ma­
rusarz wielki talent biegowy I fenomenalny i 

talent do skoków. Znów nie udało mu się o- 

slągnąć apogeum dwu tych zalet w tym sa­
mym czasie. Ody był w fenomenalnej formie 

skokowej, choroba żołądka podcięła jego si­

SKOK HAGENA DO KOMBINACJI 
który przyniósł mu w rezultacie medal olimpijski

wej, obniżył swój lot na skoczni.

Co będzie za cztery lata gdy nadejdzie na­

stępny wielki pojedynek narciarzy? Mam 

wrażenie, że przejdziemy do tego czasu takie 
rewolucje, że przestaniemy mleć ambicje w cjalne znaczenie, gdyż chodzi 0 WZię- 
komblnacji klasycznej. Zwłaszcza, że na ho- cie rewanżu za klęskę W U'b. sezonie W 
ryzoncie nie ma drugiego Stanisława Maru- Kolonjj- w StOS. 1:2.

sarza. On sam zarzuci kombinację klasyczną,1 ^klad reprezentacji niemieckiej usta- 
ma większe błyskotliwsze i łatwiejsze pers- j następująco. Jakc-b, Haringer, Miin 
pęfctywy W kombinacji alpejskiej, w skokach. *ePbe,r*: Jane£ Goldbrunner, Granwi-1 
Bronisław Czech wytrwałby może na tym nie- ^hner Hcbman Lenz. Szepan, 

wdzięcznym, ale Jakże wspaniale atletycznym ger Siemetsreiter

MATHISEN 
zdołał w biegu na 1500 mtr. wy­
drzeć zwycięstwo Ballangrudowi

AUST RJACKIE RODZEŃSTWO PAUSIN
było największą sensacją olimpijską jazdy figurowej, zajmując drugie miejsce za parą Herber 

Baier. ’
ZWYCIESKI PATROL WŁOSKI 

wpada na metę w Garmisch.
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